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0 istocie polskiej demokracji.
Kurt/er poznański, poważny konserwatywny 

dziennik, wychodzący pod zaborom pruskim, 
otrzyma! od jednego z obywateli następujące 
uwag,, nader trafne i bardzo rozumne, które 
tern chętniej powtai zamy, że z k n k j stron 
proszono nas o danie im rozgłosu. Uwagi te 
op: ewają -

„Ktokolwiek choć powierzchownie badał 
ustrój naszego społeczeństwa i porównywał je 
ze społeczeńitwami zachodu, tego musiały ude- 
rzyć pewne anomalie: jużto rzeczywiste, pocho­
dzące z odmiennych warunków historycznego 
rozwoju, iużto pozorne, polegające na fałszywem 
zrozumieniu rzeczy.

Rozdzielanie społeczeństw zachodnich na 
trzy stany utarło się w historyi, w prawodaw­
stwie i w mowie potocznej, jakkolwiek nie za­
wsze i nie wszędzie odpowiadało rzecz;, wistemu 
stanowi rzeczy. Od stanu rycerskiego odróżniał 
się bowiem stanowczo, tak znaczeniem, jak od­
rębnością interesów, możnowładztwo, gdy znów 
duchowieństwo i szlachta tworzyły właściwie 
tylko dwie odrębne klasy jednego stanu.

W  dawnej Polsce, na nasze nieszczęście, 
stanu średniego nie było wcale; ówozesm mie­
szczaństwo, obce pochodzeń’ em, nie najeżało 
do ustroju narodowego; lud prosty zaś nigdzie 
nic nie znaczył. Mieliśmy właściwie tylko je­
den stan, tj. szlachtę; pośród niej możnowładz­
two i duchowieństwo, a ponad nią, a raczej 
obok niej króla. Narodem więc była szlachta, 
a ulubiony frazes: „Polskę zgubiła szlachta 
jest pleonazrnem, gdyż tak samo raożnaby po- 
w ie d ze  >ó: „Polskę zgubiła Polska “

antagonizm pomiędzy systemem arysto- 
kratycznyn a demokratycznym panował pomi­
mo tego i w Polsce; lecz gdy w innych kra­
jach rozgrywał się pomiędzy i zla< htą a mie­
szczaństwem, u nas objawiał się w walce szla- 
onty przeciw przewadze możnowładztwa. Zgu­
bnym yzynikiem tej walki było — zairf es. 
ugruntowania władzy monarszej — oddanie 
przewagi w ręoe ogółu szlacheokiego, tj. ówcze­
snej demokracyi Gdyby kto chciał wydawać 
wyrok na przodków naszyob, mógłby raczej 
powiedzieć: ,,Polskę zgubiła deruukracya,p

Zdanie takie byłoby również nierozsądnem
1 niesprawiedliwem, jak poprzednio przytoczo­
ne. N ie  ma bowiem na ś wiecie złych systemów 
społecznych; wszystkie są z zasady dobre, a w 
idea1 nem pojęciu identyozne. Zupełnie na jedno 
wychodzi, czy krajem kierować mają aristoi, 
cz; demos ma wybrać r.i ilenszyoh i im powie­
rzyć kierownictwo. Nadużycia pochodzą tylko 
z ułomności naturj ludzkiej, ale dla społeczeń­
stwa ten system jest najodpowiedniejszy, który 
dla nadużyć jak najmniejsze pozostawia pole.

Dziś wszelkie rozdzielanie społeczeir twa 
na stronnictwa f  stawianie je dnych p nad o ■ ■ 
giemi tylko do złego prowadzić może. Zlel y  
było, gdyby szlachta na mocy rzekum*- | tra- 
dycyi sama chciała wpływ dzierżyć ; ale rć meź 
źle jest, gdy go wyłącznie dla siebie windy kuje 
star stadni. r

Jednym z głównych złych skutków wszel­
kich przewrotów społecznych jest to, że się 
walczące stronnictwa identyfikują z zasadami. 
Gdy z wielką rewolucyą francuską runął dawny 
system inonarchiczno - arystokratyczny, wtedy 
stan średni powiedział sobie: „demokracyą je­
stem1* i sam wyłącznie chciał nowy ustrój spo­
łeczny uosabiać. P-zez to dawnycl: błędów me 
naprawiono, lecz obrócono je na opak. Tyrania 
pozostała, a zmieniono tylko nazwisko tyrana.

Gdy się buduje nowy gmach społeczny, 
nie można go stawiać obok starego, lecz trzeba

rozebrać dawną budowię i z jej materyału na 
silnym fundamencie postawić nową. A  tym 
lundamentem nie może być nigdy stronnictwo, 
lecz musi nim być cały naród.

U nas przewroty, a raczej przetwory spo­
łeczne odbywają się później, niż na zachodzie. 
Może ŵ  tern jest coś dobrego, bo mamy czas 
pj jyjrzec się, jat gdzieindziej kształtują się 
stosunki, i poznać, w czem leżą błędy. Obyśmy 
z tego potrafili korzystać!

Dawnym narodem polskim była wyłącznie 
szlachta: dziś jest nim wspólnie i szlachta i mie­
szczaństwo i lud Dzisiejsza szlachta jest wpra­
wdzie ze krwi jedynym potomkiem dawnego 
narodu; ale spadkobiercami jego ducha, jego trą­
dy ey i, jego świetności, ale też . jego upadku 
są porówno i drugie dwa stany. Mamy dziś i 
świauome polskie mieszczaństwo i świadomie- 
jąey lud, a jesteśmy w tem szczęśliwem poło­
żeniu, że młodzi ci bracia, zdrowi i silni, nie 
mieli jeszcze czasu przegnić gangreną materya- 
lizmu, która roztacza demokracyę zachodu. W a­
żna im w społoczeństwie pozostaje do odegrania 
rola, a rolę tę odegrać, mogą dobrze i pożyte­
cznie, byle się wzięli do niej po chrześcijańsku.

Tu leży atoli wielka pokusa i wielkie dla 
narodu niebezpieczeństwo. Z dojścia do samo- 
wiedzy nio wynika dojście do udziału .we wła­
dzy, lecz tylko dojście do udziału w pracy dla 
kraju, a skuteczność tej pracy dopiero daje pra­
wo do władzy.

Dzisiaj światem kieruj*' zasada demokra- 
cyi i my tylko na tej zasadzie rozwijać się 
możemy. Ale demokracya nie jest stanem, ani 
stronnictwei i, lecz formą ustroju społecznego 
i tylko wtedy zdrowo rozwijać się może, gdy 
to czyni na podstawie całego narodu.

Dawca szlachta polska nie w  gwałto­
wnych. walkach straciła swoje przywrleje, ale 
je dobrowolnie złożyła w oberże na ołtarzu 
ojczyzny; dziś ani ich żałuje, ani odzyskać 
pragnie, ani sobie rości prawa do wyłącznego 
przodownictwa; ale tego może i powinna żą- 
“ So,( aby J6j nie usuwano na bok, jak chcą po­
zna. ie i lwowskie demagogi, aby na jej bar­
ki nie składano samych obowiązków, a krajem 
kierowano bez niej.

Warunki ekonomiczne i społeczne zmie­
niły zupełnie znaczenie dawniejszych stronnictw 
* stanów. Odrębne interesa inne potworzyły 
kategorye. Nie można dziś dzielić narodów jak 
dawniej na szlachtę, duchowieństwo i stan śre­
dni, lecz można raczej mówić o ziemianach, 
mieszczaństwie i p rolo tary acie, których rozdziela 
nib kont ureneya kast, ale konkureuoya inte­
resów.

Ale w prawdziwej demokraoyi żadnemu 
z tych stanów nie wolno się nad inne wyno­
sić. Żadne panowanie stronnictw, ani koteryi 
trwałem oyó nie może i prowadzi zawsze do 
rewolucyi.

Gdyby dzii mieszczaństwo, czy z ludem, 
czy bez ludu, kusiło się o wyłączną przewagę, 
wtedy by wnet ze swej strony uledz musiało 
przewadze proletaryatu, po którymby chyba 
nastąpiły rządy ni jsilniejszej pięści. Tylko wspól­
ne i zgodne działań * i wszystkich stanów ma 
moc okiełznać namiętności ludzkie, a kraj na 
dobrej prowadzić drodze.

Prawdziwie chrześcijańską zasodą demn- 
kracyi nie jest przenigdy panowanie stronni­
ctwa, ani panowanie ogółu, lecz jedynie wspól­
na praca wszystkich ku dobru ojczyzny!“

Korespondencye.
Wiedeń 18 września.

Klęska liberałów przy wyborach wczoraj­
szych na całej linii zepchnęła dziś wszystkie 
mne kwestye na drugi plan. Konserwatywne 
pisma sądzą, że upadek liberalnej frakcyi nie 
oznacza j iszczę zwycięstwa radykałów, że w o- 
bozie antyliberalnym, który tak ogromną roz­
porządza większością głosów w najniższych a 
więc najliczniejszych warstwach ludności wy­
łoni się grono konserwatystów szczerzo praco­
wać chcących nad polrzebnemi reformami, że 
wiec stronnictwo katolickie cieszyć się ponie­
kąd może z wyniku wczorajszego głosowania. 
Ile w tych rozumowaniach jest słuszności zo­
baczymy niebawem. Na dziś jednak zaznaczyć 
'®ypada, że ta wielka klęska liberałów była 
dla nich samych niespodzianką W czoraj pod­

czas walki wyborczej, kiedy szanse dla libera­
łów bardzo się już psuć zaczęły, prof. Suess 
w rozmowie z Steinerem (posłem antysemickim 
z III dzielnicy) z optymizmem wielkim zapo­
wiedział, że i_w pierwszej i w drugiej dziel­
nicy liberałowie zwyciężą — a Steiner przy­
znał że w dziejnicy 11 antysemici zapewnie 
ulegną, twierdził jednak, że w I zwyciężą. 
Dwie te dzielnice wylierają razem 11 radnych 
(I: 7, I I : 4), podczas gdy reszta (17) dzielnic 
wybieia razem tylko 85 radnych. Walka była 
tez nad wyraz zaciętą w I dzielnicy zwycię­
żyli antysemici 92 głosami na 1889 iazem od­
danych głosów, w II di.ietnicy 180 głosami na 
5958 razem oddanych głosów. Podobnej po­
ważnej mniejszości n;e otrzymali liberałowie 
nigdzie. W  IX  dzie nicy, na którą liczono 
w obozie liberalnym, antysemici zwyciężyli 695 
głosami na oddanych razem 2801.

W  innych dzielnicach antysemici trzy i 
czterokrotną i wyzszą jeszcze liczbę głosów 
otrzymali (w porównamu z liberałami). Na ogół 
głosować miał i prawo 54,658 wyborców, głoso­
wało zaś 78 pet. t. j. 42.834. Jest to udział 
przy wyboiaulp tutejszych niebywały. A jeśli 
się zważy, że libeialni kandydaci otrzymali we 
wszystkich dzielnicach tylko 25 pet. głosów, 
anty liberałowie zaś 69 pot., tedy zarzucić nie 
można komitetowi liberalnemu, że przy wię­
kszym udziale i większej agiiaeyi byłby lepsze 
osiągnął rezultaty. Choćby wszystkie głosy wy­
borców, co nie stanęli do urny (11.824), oświ id- 
czyły się były ża liberałami, jeszcze wynikła­
by dla nich dotkliwa mniejszość, bo mieliby 
razem 22.556 głosów przeciw oddanym wczo­
raj za antylibei ilnymi kandydatami 29.594 
O taktyce więc lichej nie ma co mówić, zasła­
niać się brakiem agitauyi, jak dawniej, nie mo­
żna. W  najpomyślniejszym razie zdobyć można 
było Iszą dzielnicę. W szystkiem u*1 z gó-
ry były - -  jak się pokazuje —  stracone.

A  jakie stąd wysnuć można wnioski ? Oto 
tłumy idą za tymi agitatorami, którzy ioh n a j­
lepiej pilnują. Schneider i Lueger popularniej­
szymi są mężami, niż hofrat Exner, lub profe­
sor Suess, od wielu lat bowiem doglądali swe­
go interesu w r&stauracyach, kawiarniach, za­
wodząc na różne tony litości nad biednym, 
upośledzonym rękodzielnikiem. Fabryka wypie­
ra rzemiosło. A  że fabiykant głosował za te­
chnikiem, profesorem wszechnicy, lub bankie­
rem, więo rzemieślnik wszystkich tych kandy­
datów w czambuł uzna! swymi wrogami. Zw y­
cięstwo antysemitów prssyszło w czas, kiedy 
dzięki wielkim budowom, ożywieniu przedsię­
biorstw, konwersyi długów, która musi być 
prędzej ozy później przeprowadzoną, zamożność 
rękodzielnika się tu podniesie, a ciężary ulżo- 
ne zostaną.

Przygotowali to nie antysemici, ale po­
słowie umiarkowani wszystkich obozów. Korzy­
stać jednak będą z takiego rzeczy obrotu naj- 
radykalniejszo właśide żywioły trąbiąc, że stało 
się to za ich sprawą.

jftuub przedwyborczy,
C e n t r a l n y  k o m i t e t  p r z e d w y ­

b o r c z y  dla wschodniej Galicyi, na wezoraj- 
szem posiedzeniu zatwierdził następujące kan­
dydatury : 1) na pow r ; b r z e ż a ń s k i  p.
Henryka Szeliskiego, byłego posła, 2) na po­
wiat c z o r t k o w s k i  p. Stanisława Rud- 
rofa, prezesa Rady powiatowej, 3) na powiat 
k a m i o n e c k i  p. Stanisława hr. Badeniego, 
prezesa Rady powiatowej, 4; na powiat p o d -  
h a j e c k i p. Edmunda Lityńskiego, prezesa 
Rady powiatowej, 5) na powiat p r z e m y s k i  
p. Adama ks. Sapiehę, prezesa Rady powiato­
wej, 6) na powd.it t ł u m a c k i  pana W łodzi­
mierza Gniewosza, posła do Rady państwa, 
7) na pow iat z a 1 e s z c y  c k i p. Antoniego 
Chamca, członka Wydziału krajowego, 8) na 
powiat z ł o c z o w s k i  f- Apolinarego Jawor­
skiego, ministra dla Galicyi. Na te u. ze po­
siedzeniu komitet centralny przyjął do wia­
domości przedstawione przez komitet przedwy­
borczy większej własności obwodu stryjskiego 
kandydatury p. Klemensa hr. Dzieduszyckiego i 
p. Fr raciczka Rozwadowskiego

Sejmowy komitet centralny wyborczy dla 
zachudniej części Galicyi, na posiedzeniu dnia 
19 b, m , zatwierdził następujące Kandydatu­

ry na posłów sęimowych z okręgów w y­
borczych mniejszej własności: z okręgu w y­
borczego b i a l s k i e g o  dotychczasowego po­
sła p. Franciszka Kramarczyka, z b o c h e ń ­
s k i e g o  dotychczasowego posła dra Fran­
ciszka Hoszarda, b r z e s k i e g o  dotychczaso­
wego posła Jana hr. Stadnickiego, c h r z a ­
n o w s k i e g o  Andrzeja hr. Potockiego, g r y- 
b o w s k i e g o  dotychczasowego posła p Ed­
munda Klemensiewicza, j a s i e l s k i e g o  p. 
Jana Datę, włościanina, m y ś l e n i c k i e g o  
dotychczasowego pusła Józefa Popowskiegu, 
w a d o w i c k i e g o  dotychczasowego posła dra 
Fryderyka Zolla. *

* *Komitet przedwyborczy w K r o ś n i e  
rozesłał następującą odezwę du gm in : „Kom i­
tet centralny wyborczy, wybrany przez Koło 
sejmowe dla kierowania czynnościami przed- 
wyborczom w zachodniej części Galicyi i 
W  Ks. Krakowskiem, przy wyborach posłów 
do Sejmu krajowego, zatwierdził uchwała z 
dnia 9-go b. m. kandydaturę pana Augusta 
Gorayikiego, prezesa Rady powiatowej, ua 
posła do Sejmu z mniejszych posiadłości po- 
wi itu krośnieńskiego i poleca go jako pożą­
danego kandydata do wyboru szanownym 
wyborcom. Udzielając powyższą uchwałę ko­
mitetu centralnego szanownej zwierzohności 
gminnej,- prosimy o podanie jaj do wiadomo­
ść panów wyborców, aby w interesie kraju 
na tego zasłużon. go męża zgodni*1 i jedno­
myślnie wybór swój skierować mogli i przy 
wyborze, który się odbę łzie 15 bm. w mieście 
Krośnie, na pana Augusta Gorayskiegc swoje 
glosy oddawali. — Komitet pow. przedwybor­
czy. —  K.osno 11 września 1895. — Przewo­
dniczący Jan Trzecieski, zastępca przewodni­
czącego dr. Feliks Czajkowski, Tomasz F ir­
lej, sekretarze dr. Aleksander Kocay, Edward 
Swiderski. “

W  Z ł o c z o w i e  odbyło się dnia 17 bm. 
pod przewodnictwem b. posła sejmowego p. 
Rożankowfkiego, zgromadzenie wyborców z ku- 
ryi mniejszej posiadłości. Postawiono na niem 
przeciw p. Jaworskiemu kandydaturę Szymona 
- orkiewicza, naczelnika gminy Urlowa. Szans 
powodzenia nie ma on żadnych, gdyż większość 
wyborców oświadcza się za p. Jaworskim. “W-el- 
ce charakterystyczną była wygłoszona na tem 
zebraniu mowa gr. kat. parocha z Rykowa ks. 
Piotrowskiego, który w zapale oratorskim we­
zwał kandydata do postawienia w Sejmie wnio­
sku, aby Galieya podzieloną została na części 
wschodnią i zachodnią, gdyż _,ak twierdził, da­
ne historyczne wskazują, że wschodnia część 
Galioyi powinna ze względów plemiennych ra­
czej być przyłączoną do W ęgier (sic !) aniżeli 
tworzyć jednolitą całość z zachodnią częścią.

Komitet powiatowy w M y ś l e ń  c a o h  
przyjął kandydaturę p. Józefa Popowsk ego na 
posła do Sejmu i przedstawił ją do zatwierdze­
nia komitetowi centralnemu.

W  D ą b r o w e j  odbyło się dnia 14 b. m. 
posiedzenie komitetu przedwyborczego, na któ- 
rem włościanin Irla z Lęki Szozucińskiej po­
stawił kandydaturę dotychczasowego posła Jó­
zefa Męcińskń go. Żadnej innej kandydatury 
nikt nie postawił ani nie zgłosił, w o b e c  czego 
komitet jednogłośnie uchwalił kandydaturę p. 
Męcińskiego i postanowił przedstawić ją do za­
twierdzenia komitetowi centralnemu.

Międzynarodowa wystawa sztuki.
i i i

Monachium 9 września.
Nejliczniejszy dział — niemiecki, zosta­

wi iśmy na koniec naszego sprawozdania. Do 
niedawna wszystkie niemieckie wystawy obra­
zów odznaczały się tem przedewszystkiem, że
miały Bismarka przedstawionego w najrozma­
itszych pozach. T eraz kult birmarkows ni upa­
da, a stało się po poprostu dlatego, iż sztuka 
potrzebuje subtelniejszych, i głębszych, i e t y -  
c z n i e j s z y c h  motywów, niż uwielbianie s'!y.

Mimo wymierania bismarkowskiego du­
cha w sztuce, jeszcze ślady jego Pa^° *,/an â 
nadto są wyraźne, aby je pominąć bj można 
milczeniem. W idać g-_. i w dziełach wybitnego 
historycznego malarza, zmarłego ni tawno Lin- 
densohmitta. T-indensohuiict malował sv e obra­

zy w przyćmi onym szarym tunie, ale z cha­
rakterystyką ruchów i twarzy wyśnrenLą.

Dawny, od s rieczny antagonizm Francuzów 
i Niemców” widnieje z jego obrazu • „Ulrych 
Hutten w walce z francuskimi szlackccam i. * 
Hutten o silnej żylastej postawie, z m ną roz­
drażnionego bryte na, z mieczem okrwawionym 
w dłoni. Naokół, przez zawalone stoły mięsi­
wem, zmykają wytworu' i strojni Francuz' 
przed silnym i energicznym Niemcem.

Lindenschmitt ummował sobie też postać 
Lutra, którego życie dwukrotnie sobie za te_ 
mat obrał „Luter, jako uczeń u pani Gonta” i 
„Luter oddany do Klasztoru szarych braciszków 
w Erfurcie“ . Luter — chłopak mały —  przy­
prowadzony przez rodziców, spogląda z pode- 
łba zuchwałym, groźnym wzrokiem na zakon­
ników katollckioh.

Germańsko-protestancką nienawiść do ka­
tolicyzmu uwydatnia jeszcze inny obraz: „Za­
łożenie zakonu Jezuitów przez Ignacego Loyo- 
lę.“ Obraz ten robi wrażenie paszkwilu, bo 
z wyiątkiem zachwytu ascetycznego Loyoli, na 
wszystkich zresztą twaizacji zakonników ma­
luje się chylrość, przebiegłość, obłuda lub... ob­
żarstwo

Okresem późniejszym, z którego czerpią 
Niemcy natchnienie, jest epoka legendy I ry-ie- 
rykowskiej, a następnie wojny napoleońskiej.

Dużo obrazów zapełnia postacią swoją 
pruski żołnierz-poeta, Teodor K^rner. Tu Kor- 
ner jako rekonwalescent, tam Korner na ko­
niu komponujący wiersz^, ówdzie Korner Im­
prowizujący przysięgę. Szczypta poezyi, jaką 
uosabia on w  mm «aryznr_e pruskim, nielitości- 
wie wyzyskiwaną jest przez artystów. Bo i 
ozyz może być dla Niemca wspanialszy temat 
nad ten, w  którym brutalność pruskiego ofice­
ra łączy się z sentymentaln ością marzyciela 
niemieckiego.

Niemniei powtarza się w malarstwie .ej 
kategoryi postać Bliiohera. EichstaeNa „Blti- 
eber w Jemappes“ przedstawia właśnie chwilę, 
kiedy poprzednik Moltkego ogląd® trofea wo­
jenne z pod Belle Alliance... szpadę, kapelusz 
i ordery Napoleona I-go.

Rok 1871 przysporzył też sztuce niemieo- 
kiej klika „arcydzieł11.

Dobrze namalowany ustęp z bitwy pod 
Beaugency, Puuza, przedstawia chwilę, kiedy bate- 
rya niemiecka ostrzeliwana jest przez Francuzów. 
Drugi też niezły obraz — to zwycięski atak ki- 
rasyerów pruskich. Go to za siła w tych obro­
śniętych jeźdźcach o msKieh czołach

Zdaje się jednak, że obecnie g łów ty  na­
wał tego rodzaju rzeczy skierował s ę ku Ber­
linowi, gdzie zapewne „narodowi14 malarze łat­
wiej i szybciej zyskują uznanie i pieniądze...

...1 pieniądze !..
Oto naprzykład jakiś pędzlarz berhńsk4 

wystawił straszną m.ernotę: „Przemysi pod 
opieką korony14-... Dama w białym peiruarze 
wskazuje opasłym (!) i czerwonym ( ! )  robotni­
kom narzędzia pracy Nad damą stoi kawaler, 
odziany w niewielki fartuszek i unusi nad , ej 
głową koronę w blaskach słonecznych. Z tyłu 
zdobią ową cudowną grupę otyłe i zad o- w inio­
ne postacie panów Krupp’a i Stumma Tło sta­
nowią słupy dymu i kominy— część fabryczna 
Berlina. Obserwowałem ludzi, którzy przyglą­
dali się temu obrazowi, wielkiemu ,ak przeście­
radło Herkulesa. Para Niemców trąciła się zna­
cząco łoiciem... Der macht a ’ Geschaft. W  kilka 
dni czytałem, że obraz tego pana kupiło jakieś 
miasto pruskie dla ratusza.

Królem niepodzielnym w kierunki obra­
zów rodzajowych jest niezaprzeczenie Franci­
szek Defregger. Jego motywy tyrolskie są ta­
kie proste i naturalne — typy i syluacye od­
czute tak , jak może życie alpejskie i ludzi 
z Alp tyrolskich odczuć chyba Tyrolczyk... 
Defregger jest jubilatem w tym roku, więc po­
święcono mu salę osobną, w której mieści się 
moc szkiców do wszystkich prawie jego wy­
bitniejszych obrazów i kilka prawdziwych pe­
reł. Jakiż to przepyszny portret dzie wczyny 
tyrolskiej spogląda na cię prostemi, mekawemi 
tczym a, la m  znów dla lontrastr zestawieni 
chłopak miejski i wiejski. Wszystko tc takie 
niemieckie, jak Niemcami są tyiolscy chłopi, 
a jednak o ile potężniejsze i większe od wszyst­
kich Komorowskich i Blucherowskich rzeczy.

Ton obrazów jasny, ale wszędzie oświe-
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Z A M 0  R Z A M I.
(Ciąg dalszy).
P o w r ó t .

j  (SrCze dwa tygodnie zabawiłem w No­
wym Aorku, by uporządkować moje zapiski, 
przeczytać jeszcze niektóre, odwiedzić rozmaite 
kąty uż raz widziane, wreszcie pośegIlt.ó się 
nie "bez uczucia melancboln z tą ziemią> na 
której wszędzie, o każdej minucie, odaycha 
wolnością.

1 oto znów jestem na ALanty]jUj na po­
kładzie okrętu, tym razem „ igielskj?g0ł szyb­
szego niż ten, na którym przybyłem go Ameryki 
z końcem sierpnia. W yjechalnm y z New-Aor- 
ku w sobotę rano, dz ' środa, a jutr0) 
czwartek będziemy W Quue" iUU'*Vn w Irlandyi, 
pojutrze zaś w Liwerpoolu Gdy Angiosasi we­
zmą się do waik* ze sobą. ich s*ła konkuren- 
oy,na nie zna niemożliwości -  arowiec, którym 
przybyłem do Ameryai, mógł pomięśoió 11.500 
sonn, ten wiez:'e 13.000 tonn. Maszyny parowe 
tamtego posiadały siłę 20 tysięcy koni paro­
wych ten płynie siłą trzydziestu tycięcy. Tam­
ten miał długości 68u stóp, ten ma przeszło 
620. I  jak p’ eri, jzy  okręt był całą Ameryką, 
tak ten iest Anglią. Eoznałem to z mnóstwa

urobnych okolic zności: po grzeczności i dokła­
dność: lsługi, po cokolwiek ponurym i ciężkim 
wyglądzie salonów, nie roztaczających rozrzu­
tnego bogactwa pluszów i ozdób niklowych, 
po oszczędnym wreszcie wikcie, gdyż na stół nie 
podają potraw w niezliczonej ilości, jakkolwiek 
zapasy nagromadzone w magazyni* dochodzą 
cyfr bajecznych: dwadzieścia tysięcy funtów 
świeżej wołowiny, tysiąc funtów solonego mię­
sa wołowego, dziesięć tysięcy funtów t arani- 
ny, dziesięć tysięcy drobiu, ośmnaście tysięcy 
F j. tysiąc funtów herbaty, półtora tysiąca fun­
tów kawy, trzy tysiące funtów masła i sześć 
tysięcy funtów szynki. Skoro się jednak po­
wraca z tak długiej podróży, me ma się czasu 
zwracać uwagi na tego rodzaju obserwacye. 
Żniwo egzotyczne skońozone i zdaje mi się, 
że przez pięć dni szalonej podróży przez Ocean 
nic zanotowałbym nic, gdyby w dwadzieścia 
ezW y godzin po naszym odjeździe pewien Ir- 
landeżyk nie był umarł skutkiem nadużycia 
alkoholu.

f°  piękny, trzydziestopięcioletni męż­
czyzna, który powracał do ojczyzny, uoiuław- 
szy mały mająteczek. Z  przyjaciółmi swymi 
zakrapiał się na pożegnanie t* Jłiem mnóstwem 
wedki, że następnej nocy dostd delirium i 
umarł. W łożono go w trumnę zbitą na prędoe 
z desek i o godzinio piątej wieczorem wrzuco­
no do morza. W szyscy zgromadziliśmy się do­

koła kapitana, który donośnym głosem odczy­
tał kilka ustępów z biblii. Trumnę, umieszczo­
ną na pomoście, nakryto flagą. Dano sygnał 
trąbką, flagę zdjęto i trumna ze zwłokami ru­
nęła w przep; iść, na której oddalający się okręt 
pozostawił tylko białą pianę.

Widziałem w źyoiu wiele scen tragicznych, 
poczynając od owej nocy majowej w r. 1871, 
gdy bęuąc młodym chłopcem, dzieckiem pra­
wie, przechadzałam się po placu Panteonu i 
schwytany zostałem przez żołnierzy wersal­
skich a następnie prowadzony pomiędzy trupa­
mi o wykrzywionych twarzach, a skońozywszy 
na owem popołudniu, gdy widz-ałem wiszące 
na szubienicy zwłoki murzyna w Georgii. W  ża­
dnej okazyi jednak nie doznałem takiego dre­
szczu przestrachu, jak wobec tej trumny, za- 
nurząjącej się w  głębokościach morza i wobec 
ucieczki naszego statku, który dalej odbywał 
swą drogę, jak odbywać będzl, czas i świat 
cały, gdy ua nas przyjdzie kolej i gdy nas rzu­
cą. w krainę cieniów. Jedi -nże fen okręt wie 
dokąd dąży — z jednego lądu do drugiego, z je ­
dnego portu do drugiego — a dokąd podąży czas 
i świat? Dusza tego nieznajomego człowieka, 
strąconego z pokładu w norze, wie przynaj­
mniej teraz, dokąd podążyła, chyba, że śmierć 
nie ma nam więcej tajemnic do objawienia, jak 
życie.

Ale to są kwestye, na które niewierząoy

człowiek nigdy nie otrzyma odpow: odzi, a któ­
rych wierzący nigdy sobie nie zadaje._ Usuwam 
j Q i wracam do pozytywnych kwesty i codzien­
nych, do zbadania tego, com zrobił, oom od- 
c-.uł w ciągu tych dziewięciu miesięcy. W iel­
kie podróże podobne są poniekąd do kuracyi 
wodnych, o których leKarze mówią, że skutki 
ich bardzo długo trwają.

Kiedyś później, człowiek sam nie wie 
w jakich okolicznościach ilczu je wrażenia od­
niesione za graricą i niby dawno już zapo­
mniane. Ja chciałbym kiedy jako epilog tej 
mojej podróży rozwiązać te trzy wielkie pro­
blematy- które opętały mnie, gdym opuszczał 
Europę. Przeizucając te kartki mojego dzien­
nika pudr< ży, "^idzę, że głównie dlatego poje­
chałem do Stanów Zjednoczonych, aby wyrobić 
sobie pewne pojęcie o tem, jaką przyszłość g o ­
tują nam te trzy potęgi, które nurtują stary 
świat, t. j. demokracya, nauka i idea rasy Otóż 
widziałem w Ameryce olbrzymią dem okracyę, 
która wniknęła w naukę, w formę wychowa­
nia, w samą duszę ludzi.

W ] 1 ziałem także żyjących obok siebie lu­
dzi białej i czarnej rasy, Niemców i Irlandczy­
ków, Chińczyków i Norwegów, W łochów i An- 
glosasów. Jakież hypottzy na podstawie analo- 

: gii mogę snuwać wobec tego widowiska o 
^litrze nasze cywilizacyi ?...

Na podstawie analogii? A le czyż może

tu być mowa o analogii? Czyż to, co my ro­
zumiemy pod demokracyą, ma cokolwiek wspól­
nego z tą foimą społeczeństwa, którą Amery­
kanie wytworzyli w swej olbrzymiej rzeezypo- 
spolitej ?

Tak, jeżeli się trzyma obszernego pro­
gramu , który Lincoln sformułował słowam i: 
„W szystko dla ludu i przez lud11. Wszeiako do 
całki* m iuneg1 wni sku dochodzi s ię , ga j się 
obserwuje z jednej strony ogólnego ducha kra­
ju, a z drugiej obyczaje, które ten duon wy­
twarza.

W e Francyi słowo demokracya oznacza 
poniekąd, że wszystkie władze państwowe są zu­
pełnie powierzone reprezentantom narodu, t. j. 
w iększości, i chociażby ci reprezentanci byli 
niesprawiedliwi, jeżeli tylko zadowalniają na­
miętności większości, my ich cenimy i uważa­
my ich za legalną, demokratyczną władzę. Tak 
pojęta demokracya polega na ustawicznycv ofia 
raeh jednostk na rzecz społeczeństwa. O woź 
w zupełnie przeciwnym duchu pracuje demo­
kracya amerykańska. Ona właśnie stara się roz­
winąć jak najbardziej wpłyv ;/ednostki, a zmniej­
szyć, zgnieść zupełnie, jeżeli to możliwe, wpływ  
państw a.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tlenie pokojowe i koloryt niewyszukany spra­
wia, że Defregger znajduje mnóstwo naśladow­
ców, z których Ran Pies i kot), Eberle (Uda­
ny połów lisiątek), Yautier (Chętny model) 
do złudzenia naśladują mistrza i zapewne nie 
z krzywdą dla swej kieszeni.

Oryginalnym , jak zawsze, jest Gabryel 
Max ze swoim gładkim rysunkiem i równym ko­
lorytem. Jego obrazy mają zawsze ów klasycz­
ny spokój, którego nigdy żaden kontrast ani 
ruchów, ani barw nie zamąci...

Oto Pandora .. W  białą grecką tunikę spo­
wita, leży na ziemi kobieta. Biała szata, biała 
cera, jaką Max nadaje zwykle ciału i twarzy 
białogłowy. Nad Pandorą unosi się płaczący 
Am orek, a obok niej kunsztowne greckie na­
czynie w kształcie urny stoi otwarte. Jest to 
puszka, z której dymy klęsk wyleciały na ludz­
kość nieszczęsną i tak zasłoniły widnokrąg, że 
wygląda, jak smoła.

Alois Delug, malarz, mieszkający w Mona­
chium, wystawił „Trzy parki", obraz w  zielo­
nym trzymany t nie i zwracający uwagę.

Pyszne są dzieci Ericha Niedmann’a, śpie­
wające pobożnie jakąś modlitwę melodyjną. 
Obok tego znajduje się cały szereg nieźle ma­
lowanych , niewyróżniających się od siebie ni- 
czem obrazów, o tematach powszednich, wdzię­
czących się jedynie do kupców. “Widzimy tu 
i „Familię poczciwców “ Sporrer’a i „Huśtaw­
kę" genre Uhtlera i „Szarą godzinę“ Gritzber- 
ger’a.

Ciekawy w swoim rodzaju jest obraz — 
zresztą nędznie malowany — pod tytułem : 
„Posiedzenie parlamentu niemieckiego11. "Wszy­
scy wybitniejsi posłowie i dyplomaci gromadzą 
się około przemawiającego Oaprivi’ego. Figurują 
tam i Richter, i Bebel, i Kościelski.

„Miłość i siła11, to obraz, którego fotogra­
fie rozchodzą się obecnie w tysiącach egzem­
plarzy. Malarz Angelo hr. Courten, mieszkający 
w Monachium, może nie jest Niemcem rodowi­
tym, ale utwór jego nosi na sobie wybitne pię­
tno sztuki niemieckiej. Siłę wyobraża tam lew, 
a miłość — sentymentalna, różowa, w pół naga 
Niemka, trzymająca delikatnie w palcach strzałę, 
wyjętą z kołczanu.

„Siła i miłość11 przypada do smaku publi­
czności niemieckiej.

Mocno od tych mniej lub więcej słodkich 
obrazów odróżnia się kierunek poety-malarza 
z Bazylei Arnolda Boecklin’a. Boecklin jest 
Niemcem szwajcarskim; obcym więc jest mu 
cały kierunek owej sztuki niemiecko - pruskiej, 
który w Berlinie reprezentuje prof. Werner. Ale 
też za to świat jego przepełnia niezrównana poe- 
zya barw i kształtów.

Nie dziw więc, że kiedy młodsze pokole­
nie niemieckie zniechęciło się do przemysłu ma­
larskiego pod opieką oficyalną i kiedy reakeya 
przeciw rządom w sztuce zaczyna się wdzierać 
wszystkimi kątami, oczy młodych zwróciły się 
ku Boecklin’owi.

Samotny olbrzym spółczesnej sztuki malar­
skiej począł magnetycznie przyciągać ku sobie 
malarzy. Cały szereg secesyonistów, o ile nie 
przejął się francuskim impresyonizmem i poin- 
tilizmem, wzoruje się na Boecklin ie. Wśród nich 
króluje on samowładnie.

Na wystawę przysłał on trzy niewielkie 
obrazki, z których „W alka centaurów11, jest naj­
piękniejsza.

Dużo ma cech oryginalnych, chociaż du­
żo także powinowactwa z Bócklin’em, obraz 
Zygmunta Landsinger’a „Dźwięki wiosenne". 
Kobieta w szacie, świetnie przystrojonej w li­
ście, gra na harfie. Krajobraz o moonej, w io­
sennej zieleni. Śliczna zaś głowa kobiety przy­
pomina św. Cecylię z galeryi drezdeńskiej. Je­
den aniołek wtóruje grającej, a drugi, wpa­
trzony w n i ą , — słucha.

„Zdjęcie z Krzyża", dzieło Monaehijczyka 
Louis’a Korinth’a, nagrodzone drugą nagrodą, 
widocznie wykonane było pod wrażeniem „Zdję­
cia z Krzyża" Bócklina, wystawionego w ze­
szłym roku w Seeesyi. Nawet oczy Matki Bo­
skiej mają ten sam wyraz niemej, zrezygno­
wanej boleści starej kobiety.

Nim przejdziemy do krajobrazów, należy 
wymienić jeszcze różniący się bardzo pod 
względem techniki od Bócklinowskiego „Zdję­
cia z Krzyża", obraz tejże treści Tapperitz’a. 
Na Tapp6ritz’a, którego narodowości nie znam, 
a który mieszka i tworzy w Monachium, wi­
docznie wpływał inny indywidualizm artysty­
czny, mianowicie Munkacsy. Zarówno Chrystus 
jak i otaczające go postacie, dobrze są nam 
znane z obrazów mistrza węgierskiego.

Krajobrazy niemieckie dadzą się na dwie 
grupy podzielić. Pierwsze, zupełnie Bocklinow- 
skie. Kto widział wille nad morzem Bóeklin’a, 
a potem zobaczy krajobrazy Overbeck’a, albo 
Mcdersohn’a, albo Canala, ten wnet odnajdzie 
swoich dobrych znajomych i w cyprysach 
ciemnych, pochylonych ort wiatru, i w nastroju 
ponurym ogólnym, jaki daje chmurny i w ie­
trzny, a suchy dzień jesienny.

Drugi dział krajobrazów stanowią studya 
sumienne. W pływ  francuskiego plain-air’u je­
szcze jest za potężny, aby go artyści niemieccy 
wyrzec się mieli.

Ale i tu widać pewną obawę spotkania 
się ze słońcem oko w cko.

Promieniejących silną jasnością obrazów 
bardzo niewiele.

Jedyny, najobfitszy może w światło, jest 
„Zachód słońca na wybrzeżu północnem11 Bom- 
bacha.

Czerwień słoneczna przepyszna, krótka 
chwila, w której słońce kąpie ziemię po raz o- 
statni w strugach krwistego światła, — pochwy­
cona wybornie.

W  innych pejzażach wszędzie albo poran­
ne albo wieczorne oświetlenie, jedynie w kilku 
zimowych pejzażach czyniono próby odtworze­
nia błysków.

Ale mimo to, są wśród nich pierwszorzę­
dne rzeczy.

W eźm y naprzykład dwa przepyszne obra­
zy7 Macca „Zmierzch na lodowcach" albo „Juug- 
frau“ , — co za wierne uchwyceń e wrażenia, 
jakie góry wysokie czynią w pewnej godzinie 
dnia pogodnego.

Fink znowu jest mistrzem w malowaniu 
śniegu; jego „Zim owy wieczór11 pod tym-wzglę­
dem wyborny. Śnieg mroźny, suchy, iskrzyć 
się zdaje na płótnie.

Ale i w letnich pejzażach Fink okazuje 
się wysoce utalentowanym artystą. Jego nagro­
dzona „Samotność leśna" — nieporównana w 
swoim rodzaju.

Krajobrazy Andersena, Lundby, Oedera 
Tloek’a , nie przekraczają granic powszednio­
ści , chociaż są dobrze odczute i zaobser­
wowane.

Niemieckie portrety pozostają ciągle je­
szcze pod wpływem przemożnym Lenbacha. 

Sam Lenbach mniej wystawił w tym roku 
portre t'óWi

W śród nich oczywiście musiał znaleźć 
się Bismark. Portret Straussa, kompozytora 
w alców , bardzo dobry. Kobiety nerwowe, 
wyrafinowane, stanowią sztafaż dla Bismarka.

Lenbach próbuje obecnie dawać swoim 
portretom więcej krwi i kolorów, miasto po­
przednio smarowanej żółtawej glinki, która o- 
znacza ciało

Lenbachowską portrecistką, i to dobrą 
portrecistką, jest głośna ze swoich sporów 
z jury  berlińskiem, w których rozjemcą na jej 
korzyść był młody cesarz niemiecki — Wilma 
Parlaghyi.

Obca nazwiskiem, a zapewne i urodze­
niem , ale związana pojęciem sztuki z Niem­
cami, artystka wystawiła obecnie portret księ­
dza arcybiskupa gnieźnieńskiego , Stablew- 
skiego.

Dobrze bardzo sportretowanym jest przez 
Fecknera Gerhard Hauptmann. „Martwa natura" 
Kunz’a, z wielu smakowitemi owocami, zyskała 
nagrodę.

Ostatecznie, dzisiejsze malarstwo niemiec­
kie, o ile wnosić o niem pozwala to, co w.dzi- 
my na wystawie, nie przedstawia oznak świe­
żej i bujnej siły. Przeżyte idee, przeżyte kie­
runki, a młodzież artystyczna niemiecka w mniej 
lub więcej wprawny sposób drepce po ścież­
kach wydeptanych przez swoje, albo przez cu­
dze wielkości.

Zobaczymy, że i w Seeesyi nie o wiele le­
piej jest pod tym względem.

Ciekawa jednodniówka.
„Jednodniówka, która nie jest jednodniówką!" 

Taką ciekawą osobliwością jest wydane w Kaliszu 
na rzecz tamtejszych ubogich pismo zbiorowe, za­
tytułowane „Prosną". Zwykle wydawcy tego rodzaju 
ulotnych listków pilnują aż nazbyt sumiennie, ażeby 
jak najbardziej jednodniowa treść harmonizowała .z 
nazwą „jednodniówki". Zapełnia się więc szpalty 
utworami „autorów", którzy nie posiadają się z ra­
dości, że cboó w ten sposób będą „wydrukowani*, 
a jeżeli się znajdzie czasami wybitniejsze jakieś na­
zwisko, to najczęściej chodzi o to tylko, aby módz 
umieścić jaki pięknie brzmiący podpis pod byle ja­
kim aforyzmem.

Tymczasem w jednodniówce kaliskiej spotyka­
my metylko nazwiska wszystkich niemal najwybi­
tniejszych autorów, ale nadto opromienione blaskiem 
utworów, które temu wydawnictwu nadają trwałą 
i głęl oką trwałość literacką.

Jednodniówka kaliska jest do pewnego stopnia 
„mikrokosmem" literackim, obejmującym wszystkie 
rodzaje i odcienie literackie: od aforyzmu do powa­
żnej rozprawy, od traszki do fragmentu tragedyi, od 
żartu przez satyrę aż do bardzo głębokich i smę­
tnych utworów.

Gdyby tak zmienić wszystkie jednodniówki!... 
Ba, gdyby!... Ale posłuchajmy, jakto w pesymisty­
cznym na pozór wierszu mówi Deotyma, że zmienić 
trudno świat i wszystko na świecie:

Gdyby można przez rok jeden 
W  bezgrzeszności żyó dziecięcej,
Miałby człowiek taki Eden,
Że nie grzeszyłby już więcej!

Gdyby można raz do roku
Przez dzień cały —  chociaż krótki —
Nie mieć chmury, ni łzy w oku,
Dzień ten wszystkie starłby smutki!

Gdyby można od początku 
Aż do końca jednej chwili 
Kochać wszystkich bez wyjątku,
Możebyśmy świat zmienili!

Ale że to niemoźebne, więc nieraz smutno na 
tym naszym globie, na który, jak na pyłki we 
wszecbświecie, spoglądają w utworach swoich zamie­
szczonych w „Prośnie" dwaj najwięksi z naszych 
żyjących poetów: Adam Asnyk i Kornel Ujejski, 
który swój orli pogląd zamknął w następującym 
cztero wierszu:

Na wirującym tym ciemnym okruchu 
Ten śmierć zwycięży, kto urośnie w duchu, 
Wiarą w ideał swą dolę ozłoci,
Z gorzkich zawodów wyssie miód dobroci.

Kwestyą również dlaczego źle na świecie, ale 
ze stanowiska wierzeń ludowych, zajmuje się p. Jó­
zef Przyborowski w legendzie ukraińskiej pt. „Psi 
chleb". Opowiada ona jakto niegdyś był czas, kiedy 
ziemia tak nie skąpiła człowiekowi swych darów, 
że nawet kłosy nie jak dziś, na końcach wydawały 
ziarno, lecz oblepione niem były od samej ziemi, 
świat opływał w szczęście i dostatek, lecz mimo to 
nie umiał wstrzymać się od grzechu. To też Pan 
Bóg gdy zstąpił na ziemię, wpadł w gniew srogi 
i dla dania widomego znaku swej niełaski, uchwy­
cił dłonią łodygę zboża przy samej ziemi i za­
czął osmukiwać ziarno , przykazując zbożu, aby 
odtąd nie wydawało ziarna, ale rodziło taką czcą 
słomę, jaka pozostanie po przemknięciu Jego wszech­
mocnej ręki.

Kiedy już ręka Wszechmocnego dochodziła do 
wierzchołka słomy, zawył pies, przypatrujący się 
objawowi gniewu Pańskiego, i począł żałosnym gło­
sem błagać o litość nad temi stworzeniami, które 
mniej zawiniły od człowieka.

Ulitował się Pan biednego stworzenia i pozo­
stawił dla niego ziarno w górnej części słomy, a od­
tąd łodygi zboża tylko wierzchołki mają okryte 
ziarnem, które kłosami zowiemy. Człowiek dziś żyje 
tern, co Pan Bóg w swej litości dla psa pozostawił 
i dlatego dziś spożywa psi chleb.

Przypomina to nam inną wersyę tej legendy 
mniej ponurą i pesymistyczną, a nieskończenie poo • 
tyczniejszą. Opowiada ona, żo kiedy Pan Bóg po­
czął od dołu obrywać ziarna z łodygi zboża, Matka 
Boska zdjęta litością nad grzesznymi ludźmi za­
wołała : „ Panie Boże, zostaw cboó trochę ziarnek
dla moich dzieci!"  i chwyciła ręką za koniec kłosa, 
który odtąd tyle ma na samym szczycie ziarn, ile 
zajmie szerokość dłoni ludzkiej.

Lecz powracając do jednodniówki, przyznać 
musimy, że legenda owa chociaż z mniej świetlanej 
strony ujęta w opracowaniu p. Przyborowskiego 
robi artystyczne wrażenie. Zwłaszcza, że tyle teraz 
ludzi skarży się na świecie na swoją „psią dolę" 
i „psi chleb".

Takim właśnie z wielu spożywających „psi 
chleb" zajmuje się p. Józef Waśniewski w jednej ze 
swych dwóch fraszek, kreśląc tak smutną dolę lino- 
skoka.

—  Do dyabła!,. mówię raz w podziwie,
Gdym linoskoka ujrzał w górze —  
Człowieku! jakież to jest trudne,
Doprawdy trudne biedź po sznurze...

A na to on, gdy skończył sztukę,
Rzekł cicho, patrząc łzawem okiem :

—  Trudniej mi, panie, biedź przez życie, 
Dlatego jestem... linoskokiem.

Czyż z tym smutnym obrazkiem nie harmoni­
zuje ten melancholijny czterowiersz z „Lat dziecię­
cych" p Wacława Wolskiego :

Wszystko mija... W przeszłości mroki przepaściste 
Zatapiają s ę tłumem ludzie, zdarzeń cienie..,
Lecz co zawsze do głębi poruszy artystę —

To, przez czas wypięknione —  dziecinne wspomnienie.

Wyczerpaliśmy zaledwo małą cząstkę utworów 
zapełniających „Prosnę". Wśród nich niejedna jeszcze 
perełka się znajduje, polecając więc całą jednodnió­
wkę czytającej publiczności, na zakończenie z tmiast 
kilku słów krytyki, przytaczamy wierszyk o kry­
tyce, mianowicie bajkę p. t. „Pijawka i żmija" na­
śladowaną z hiszpańskiego podług jednej z 75 „ba­
jek literackich" Don Tomasza Irarda przez p. Zofię 
Chrzanowską:

...Miła pijawko... Powiedz mi przyczynę,
Dlaczego niejednako cierpimy za winę?
Wszakże przecie my obie ssiemy krew człowieka, 
Dlaczego ciebie szuka —  odemnie ucieka ? 
Dlaczego —  pijawka skromnie jej odpowie —  
Mnie on pragnie, a ciebie jadowitą zowie ?
Bo ja, choć niepozorna, uzdrawiam chorego,
Ty swoim jadem zabijasz zdrowego.
Tak samo i krytyka: słuszna, sprawiedliwa 
Wskazuje wady, zalety wykrywa,
Zjadliwa, jakby pałką na oślep wywija,
Niczego nie nauczy, a zapał zabija.

MAŁY FBLJETON.
Oświadczyny „fin de sićcle".

Oddawna mówi coś mi skrycie.
Ze chcesz podzielić ze mną życie 

I ręka w rękę iść chcesz w świat.
"W czasie, gdy strawa taka droga,
Żyłabyś ze mną, jak nieboga,

W ięc szkoda młodych twoich lat.

Ubogi jestem, gram na lirze,
Na sznurek życia perły niżę 

(Poezyę ludzie perłą zwą).
Opiewać będę lic twych bladość,
Lecz czy uczyni rym ten zadość 

Potrzebom ? — a te liczne są.

Kochać — to życie, śnić — to życie, 
Lecz miłość słodka w dobrobycie,

A  gulden rzadki u mnie gość.
Mój budżet cyfry skromne mieści,
W ięc, czy na miesiąc ze .. trzydzieści 

Blatów dla dwojga będzie dość ?

Ach piękne są na niebie tęcze 
I te obłoczki mdłe, pajęcze,

Które z salonu widzisz ty,
Lecz w zimie izba nieogrzana 
Jest przykra, a w niej zatroskana 

Mogłabyś rzewne ronić łzy.

Masz lice cudne jak westalka,
A  stroić lubisz się, jak lalka,

Kosztować muszą stroje te ż !
Katuszą będzie ci okrutną,
Zamiast jedwabiów nosić płótno,

Miast aksamitów nosić beż

A  co najbardziej niepokoi,
Choć wierzę duszy czystej twojej 

I łatwowiernym jest jak wieszcz .
Kto będzie płacił za rupieci ?
Ja — nie, ty — nie, może ktoś... trzeci... 

Aż mnie przechodzi zimny dreszcz !

W ięc niech mi nic nie mówi skrycie,
Że chcesz podzielić ze mną źyoie 

I  ręka w rękę iść chcesz w świat.
W  czasie, gdy strawa taka droga,
Żyłabyś ze mną jak nieboga,

A  szkoda twoich młodych la t ..

KRONIKA.
Lwów 21 września.

Marszałek krajowy, ks. Eustachy Sanguszko, 
powrócił wczoraj wieczorem do Lwowa.

P. Alfred Deyma, dyrektor ruchu kolei pań­
stwowych, wyjechał na dni kilka do Wiednia.

Stypendyum cieszyńskie. Rada zawiadowcza 
i członkowie dyrekcyi Stowarzyszenia zaliczkowego 
urzędników i sług kolei galicyjskich utworzyli jedno 
stypendyum w kwocie 100 zł. dla ubogiego ucznia 
gimnazyum cieszyńskiego.

Prezentę na opróżnione gr.-kat. probostwo 
regian collationis w Białych Osławach nadało Na­
miestnictwo ks. Janowi Partyckiemu, dotychczaso­
wemu parochowi w Targowicy.

Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Ciesza­
nowie i Wieliczce rozpisały z terminem do końca 
października b. r. konkurs na kilkadziesiąt posad 
nauczycielskich. —  Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie ogłasza z terminem do 7 października br. 
konkurs na posady ekspedytorów w nowo utworzyć 
się mających urzędach pocztowych w Niżborgu no 
wym w pow. husiatyńskim i w Podegrodziu w pow. 
nowosądeckim.

Ze stowarzyszeń- Stowarzyszenie nauczycielek, 
Czytelnia dla kobiet i Koło pań szkoły ludowej 
wynajęły wspólny lokal w rynku 1. 10, I piętro.

Na cześć Seweryny Duchińskiej urządzają
stowarzyszenia kobiece we Lwowie 30 b. m. raut 
w lokalu stowarzyszenia nauczycielek, Czytelni dla 
kobiet i Koła pań szkoły ludowej.

Walne zgromadzenie lwowskiego Klubu cy­
klistów odbędzie się w niedzielę dnia 29 wsześnia 
w sali Kasyna miejskiego o godzinie 5 po południu. 
Na porządku dziennym wybór nowego Wydziału.

Protest. Wszyscy austryaccy arcybiskupi i 
biskupi wystósowali do Ojca św. adres, w którym 
wyrażają protest przeciw uroczystościom, urządzonym 
z powodu dwudziestej piątej rocznicy zdobycia 
Rzymu przez wojska rewolucyjne.

Pożar. Donoszą nam o pożarze w Dolinianacb 
powiatu rohatyńskiego. Mianowicie 14 b. m. spalił 
się dom miejscowego arendarza ze wszystkiemi za­
budowaniami gospodarczemi i zebraną krescencyą. 
Szkoda wynosi przeszło 3000 zł. Z tego asekuracya 
zwróci 1350 zł. Szczęściem powietrze było spokojne, 
zatem ogień zlokalizowano, do czego przyczyniły się 
dwie sikawki dworskie z Psar.

Oświetlanie grobów. Krakowskie Towarzy­
stwo św. Wincentego a Paulo postanowiło w roku 
bieżącym wpłynąć na wykorzenienie pogańskie czasy 
przypominającego zwyczaju rzęsistego oświetlania 
grobów w dzień zaduszny. Jak w roku ubiegłym 
we Lwowie, tak obecnie w Krakowie z żywą sym- 
patyą i poparciem przyjętym zostanie — jak się 
spodziewamy —  zwyczaj obracania pieniędzy, prze­
znaczonych na iluminacyę, na cele dobroczynne. Skro­
mny krzyż z czterema lampami, postawiony na gro­
bie, jest wymownem świadectwem pamięci o duszach 
drogich nam zmarłych, wymowniejszem od dziesiątek 
lamp i pochodni, bo świadczącem o rzeczywistej chęci 
przyniesienia im ulgi. Możemy też mieć nadzieję, że 
cmentarze nasze nie będą celem wycieczek bezmyśl­

nej gawiedzi bezczeszczącej je tylko swem zachowa­
niem się, cynizmem, a nieraz i kradzieżą.

Także manewr w yborczy. Niepocieszona po 
wtorkowej klęsce liberałów Neue Freie Presse opo­
wiada między innymi wybrykami antysemitów wie­
deńskich podczas wyborów także o pewnym fakcie, 
który — jeśli się istotnie zdarzył —  świadczy rzeczy­
wiście o okropnem zdziczeniu mieszkańców stołecz­
nego miasta. Oto jakiś żyd miał przypadkowo zabłą­
kać się do lokalu antysemickiego. Gdy go ujrzeli 
dość licznie zgromadzeni gościo, zaczęli się naradzać, 
co z tym intruzem uczynić: obić go, czy oplwać.
„Wkońcu pochwycono bezbronnego" pisz9 Neue Freie 
Presse „rozwarto mu przemocą szczęki i wszyscy 
obecni napluli mu do... gęby." Faktycznie trudno 
uwierzyć, aby coś podobnego zdarzyć się mogło za 
naszych czasów.

Pogrzeb ks. Arcybiskupa Felińskiego. Z Kra­
kowa donoszą nam pod datą 20 b. m .: Wczoraj po 
południu przewieziono zwłoki ks. Arc Felińskiego 
z pałacu biskupiego do katedry na Wawelu przy 
olbrzymim udziale publiczności. Orszak otwierali 
ubodzy i szkółka SS. Miłosierdzia, poczem szły: 
straż ogniowa, bractwa, zakony, weterani z r. 1863 
i kilkuset księży. Z dostojników Kościoła byli: ks. 
biskup Likowski z Poznania, ks. biskup Glazer z 
Przemyśla, ks. biskup Puzyna, ks Arcybiskupi Mo­
rawski i Issakowicz. Za duchowieństwem wieziono 
trumnę, za którą postępowała hrabina Koziebrodzka 
z Dźwiniaczki, gdzie zmarły arcypasterz spędzł 
ostatnie swoje lata, delegat Laskowski, Julian Du­
najewski, dr. Majer, prezydent Zborowski z gronem 
radzców sądowych, Julian Klaczko, grono posłów, 
profesorowie uniwersytetu, prezydent Friedlein z ra­
dą miejską, przedstawiciele licznych instytucyi, de- 
putaeye Wydziału krajowego i miasta Lwowa, wre­
szcie tysiączne tłumy publiczności.

Dziś rano o godzinie 8 rozpoczęło się śpiewa­
nie wigilij przy zwłokach, a przed trumną św. Sta­
nisława biskupi polscy odprawiali po kolei msze 
święte. O godzinie 9 prezbiteryum zaczęło się na­
pełniać uczestnikami żałobnej uroczystości. Prócz 
deputacyi oraz mnóstwa wybitnych osób przybyła 
rodzina zmarłego Arcybiskupa, mianowicie pp. Ka­
zimierz Poniatowski z Litwy, Bohdan Feliński z W o­
łynia i profesor Gerard Feliński z Krakowa. Pod 
katafalkiem rozpostarto olbrzymi dywan, dzieło pań 
polskich, na nim pomieszczono hafty, przedstawia­
jące herby wszystkich ziem polskich. Po uroczystej 
sumie żałobnej, którą odprawił Arcybiskup Moraw­
ski w as/stencyi biskupa Webera i kanonika Le­
wickiego, ks. Pelczar wypowiedział wspaniałą mowę 
na cześć zmarłego arcypasterza. Z katedry prze­
wieziono zwłoki na cmentarz, skąd później odesłane 
zostaną do Dźwiniaczki.

Wyścigi lwowskich cyklistów. W niedzielę 
dnia 6 października o godzinio w pół do 4-tej po 
południu odbędą się na torze lwowskiego klubu cy­
klistów wyścigi, do których dopuszczeni być mogą 
tylko członkowie klubu. Propozycye wyścigów są 
następujące: I „Wyścig pocieszenia na rowerach 
2000 m. — 5 okrążeń, otwarty dla tych, którzy do­
tychczas w żadnym publicznym wyścigu nie o rzy- 
mali nagrody; medal srebrny dla pierwszego medal 
bronzowy dla drugiego. II. „Wyścig główny na ro­
werach" 10.000 m. ~  25 okrążeń; jedna nagroda 
honorowa za prowadzenie, pierwszemu medal srebrny 
większy, drugiemu medal srebrny mniejszy, trze­
ciemu medal bronzowy. III. „W yścig z wyrówna­
niem na rowerach" 3000 m. = : 7 ’ /2 okrążeń; medal 
srebrny większy, medal srebrny mniejszy i medal 
bronzowy. IV. „Wyścig z przeszkodami na rowe­
rach" (na torze i na środku toru) medal srebrny 
dla pierwszego, medal bronzowy dla drugiego.

Cholera W Tarnopolu. Dotychczasowy prze­
bieg choroby od dnia 16 sierpnia br. do dnia dzi­
siejszego, przedstawia się jak następuje :

W  Tarnopolu zachorowało 48 osób, zmarło 37 
„ Berezowicy „ 4 „ „ 3
„ Bucniowie „ 4 „ „ 2
„ Ostrowie „ 2 „ „ 1
„ Zagrobeli „ 2 „ „ 2

Pszczoła w  legendzie i poezyi. Pszczoła 
grała bardzo ważną rolę w kulcie i mytach naro­
dów starożytnych. Maleńki ten owad pokazywał lu­
dom starożytnym istnienie organizacyi społecznej, a 
przez swoją pracowitość i nicustraszonośó wobec 
śmierci zdobył sobie poszanowanie ogólne. O sztuce 
budowniczej pszczoły mówili jednak Grecy i Rzy­
mianie niewiele. Dopiero w czasach, gdy chrześci­
jaństwo wywalczyło sobie prawo bytu, legendy 
średniowieczne pełne są podziwu nad subtelnym 
ustrojem ula. Tertulian na cześć pszczół tworzył 
pieśni. W  Niemczech południowych powstała le­
genda o budowie przez pszczoły wspaniałej świątyni 
nad Hostyą, zgubioną przypadkowo przez przejeż­
dżającego kapłana. Na gmachach, budowanych w 
Rzymie przez rodzinę Barbeiinich, widnieją pszczoły. 
Złote pszczoły zajmują cały skraj zewnętrzny bal­
dachimu bronzowego nad ołtarzem głównym w koś­
ciele św. Piotra. Na grobowcu papieża, na kazal­
nicy, około fontanny Piazza di Spagna, na zamku 
św. Anioła, na wielu fasadach kościoła zwiedzający 
dostrzegają pszczół. W  r. 1893 w Berlinie wyszło 
z druku studyum pod tytułem: De apium mellisgue 
apud tełeres significatione myihologica et symbo- 
lica, gdzie autor wykazuje, z jaką czcią starożytni 
patrzyli na pszczoły, jedyny owad, zdolny do życia 
społecznego.

W  długim szeregu ksiąg o pszczole pierwsze 
miejsce zajmuje bez wątpienia 4-ta księga „Georgik" 
Wirgiliusza, w całości poświęcona opisaniu pszczół, 
ich obyczajów, mytów, w których pszczoła odgrywa 
ważną r lę, itp. Poeta mówi o tem wszystkiom ze 
znajomością rzeczy specyalisty-pszczelarza. Arysto­
teles i Pliniusz osobne studya obyczajom pszczół 
poświęcili. Oczywiście, hołdując błędnym mniema­
niom współczesnym, pisarze ci uważali królowę za 
istotę rodzaju męskiego, o sposobie zaś mnożenia 
się i pochodzenia pszczół pisali bajki wielce oso­
bliwe. Arystoteles uważał organizacyę ula za wzór 
organizacyi społecznej, - iniusz zaś dopatrywał
w ulu obozu wojennego. Zupełnie inaczej zapatruje 
się na pszczoły filozof grecki Porfiryusz, który w 
dziele p. t. „Pieczara najad" stara się wyjaśnić, 
w duchu nauki neo-platoników, alegoryczne znacze­
nie jednego z epizodów „Odyssei", gdzie Ulisses 
zasypia w grocie na wyspie Itace. Według zdania 
Porfiryusza najady, zamieszkujące pieczarę, to grzeszne 
dusze ludzkie, rzucone na świat przez przeznacie 
nie. Około najad krążą pszczoły, jako alegorya du- 
szy, powracającej na ziemię po zaznaniu rozko­
szy nieba.

Pisarze chrześcijańscy bardzo często pisali o 
pszczole jako o wzorze pracowitości, posłuszeństwa, 
męstwa. Tomasz, uczeń Alberta Wielkiego, pisze 
w roku 1263 traktat p t. „Bonum universale de 
apibus". To samo czyni kanonik Konrad Megenburg 
w księdze : „De natura". W  dziele tem, wydanem 
w roku 1350, organizacya ula porównywana jest 
do organizacyi dyecezyi. W  r. 1569 Filip Marniks, 
znany z czasów wojny za niepodległość Niderlandów, 
ogłosił satyrę p. t. „Den Byenoorf der heylighe 
roomsche Kerkhe" (Ul świętego kościoła rzymskie­
go). Satyra ta znalazła echo w pamflecie, wydanym 
w roku 1706 w Londynie przez Ryszarda Mande- 
villa, noszącym tytuł: „The Grumbling Hive or 
Knaves turn’d Honest" (Ul brzęczący, czyli prze­
miany nicponiów w ludzi uczciwych). Przedtem

jeszcze, w roku 1657 Klaudyusz Menetrius, zarzą­
dzający biblioteką rodziny Barberinich, napisał dzieło 
o symbolice pszczoły w mytach greckich. W  roku 
następnym Jan Piotr Bellari w dziele swem o nu­
mizmatyce opisał wszystkie monety, na których spo­
tykano wizerunki pszczół. W  stuleciu bieźącem 
uczony niemiecki Krejzer napisał traktat o roli, jaką 
odgrywały pszczoły w starożytnych poglądach na 
duszę ludzką. Wreszcie w roku 1891 w Heidelbergu, 
wyszła ciekawa księga „O symbolice pszczoły".

Pszczoła zajmuje wybitne miejsce w legendach 
wszystkich ludó .. W  głębokiej starożytności spoty­
kamy ją w symbolice Egipcyan i Hindusów. Bóg 
Hindusów, Wisznu, bywał wyobrażany pod postacią 
pszczoły błękitnej; Kriszna, jedno z wcieleń Wisznu, 
nosił pszczołę na głowie. W  Egipcie pszczoła była 
emblematem władzy. Heziod, pierwszy z pisarzy 
greckich, opiewał pszczołę, Solon poświęcił hodowli 
pszczół kilka paragrafów swojego kodeksu. Pszczoły 
wspominane są w prawie rzymskiem i w kapitula­
rzach Karola Wielkiego. Prawa burgundzkie karały 
złodziei pszczół bardzo surowo. W  Westfalii pań­
stwo młodzi prowadzeni bywają do pasieki i pole­
cani specyalnej opiece pszczół. W Czechach przy 
podobnego rodzaju uroczystościach, ule przybierane 
bywają czerwoną materyą. W  wielu krajach, gdy 
umiera właściciel pasieki, do uli przywiązują wstęgi 
czarne, dla tego, iż w razie niezawiadomienia pszczół 
o zgonie, wszystkie przeniosą się rojem gdzieindziej.

Grecy nauczyli się pszczelnictwa od Hindusów, 
którzy mniemali, iż pszczoły rodzą się ze ścierwa 
wołów. Jakób Grimm wskazuje na istnienie w my- 
tologii niemieckiej podania o tem, że pigmeje i elfy, 
nakształt pszczół, rodziły się z rozkładających zwłok 
olbrzymów. Znana jest legenda słowiańska, głosząca, 
iż pszczoły powstały ze ścierwa konia, zabitego 
przez rusałkę i rzuconego do błeta Legenda górali 
kaukaskich twierdzi, iż ongi piorun zabił wszystkie 
pszczoły, oprócz jednej, ocalonej przez N. Maryę 
Pannę. Pszczoła ta dała początek nowemu pszczół 
rodzajowi. Czesi nazywają pszczołę „vcela“, gdyż 
owad ten miał siedzieć na czole (celo) Zbawiciela, 
rozpiętego na krzyżu. Jedna z legend staroniemie­
ckich twierdzi, iż pszczoła jest jedynym owadem, 
pozostałym z wieku złotego. W  poetyckich opowie­
ściach o wieku złotym bardzo są częste wzmianki
0 miodzie. Mieszkańcy Walhalli, według podania 
starogermańskiego, gasili pragnienie mlekiem z mio­
dem. Zeus na Krecie i Bachus w Eubei karmili się 
miodem, który był główną częścią składową napoju 
bogów— nektaru. Napój złocisty, wspominany w my- 
tologii Hindusów, jako „Soma", jest niczem innem, 
jak miodem.

Swoim własnym dziadkiem jest jeden z miesz­
kańców m. Titusyille w Pensylwanii niejaki W il­
helm Harman. Ożenił się on z wdową, która miała 
dorosłą córkę. W  córce tej zakochał się jego ojciec
1 ożenił się z nią. W  ten sposób ojciec Wilhelma 
był zarazem jego zięciem, a jego pasierbica jego 
macochą. Zona jego powiła syna, który był równo­
cześnie jego wujem a jego ojca szwagrem, bo był 
przecież przyrodnim bratem jego macochy. Macocha 
jego również powiła syna. Syn ów był przeto bra­
tem Wilhelma, a zarazem jego wnukiem, gdyż był 
synem jego pasierbicy. Zona Wilhelma była babką 
tego syna, gdyż jest matką jego matki, a Wilhelm 
był równocześnie mężem swojej żony i jej wnukiem, 
bo był przecież synem jej zięcia i bratem jej wnu­
ka, a że mąż babki jakiejś osoby jest tej osoby 
dziadkiem, przeto Wilhelm jest własnym swoim 
dziadkiem.

Zgromadzenie przedwyborcze. Jutro w nie­
dzielę o godzinie 6-tej wieczorem odbędzie się W 
wielkiej sali ratuszowej we Lwowie yalne zgroma- 
zenie wyborców niezawisłych, na które posłowie 
i kandydaci w celu wysłuchania dalszych interpela- 
cyi zostali zaproszeni.

Zegarek sprawozdawcy. Powołujemy się nie­
raz na Węgry, jako na kraj, w wielu względach 
nas prześcigający, ale w czem jak w czem liberalny 
ich rząd prześcignął może wszystkie kraje Europy, 
to w biurokratycznem załatwianiu każdej choćby 
najmniejszej sprawy. Przykład : Przed dwoma laty
odbywały się manewry w  Giins na Węgrzech. Na 
manewry te wysłała wiedeńska Presse swego spra­
wozdawcę. Ten sprawozdawca miał to nieszczęście, t 
że zgubił złoty zegarek, a o zgubie zawiadomił po- 
licyę węgierską. Policya węgierska wkrótce dostała 
do rąk swych zegarek, ale zatrzymała go na razie 
dla załatwienia „pewnych formalność.". Odtąd zega­
rek wędrował z biura do biura, z rąk do rąk, z dy- 
kasteryi do dykasteryi, aż nareszcie obecnie, po 
dwóch latach powrócił do właściciela. Bodajto libe­
ralna biurokracya !...

Siła przyciągająca pociągu. Osoby, służące
na kolejach, po których kursują pociągi wielkiej 
szybkości, dają się często słyszeć ze zdaniem, iż 
podczas biegu należy się trzymać od takich pocią­
gów w pewnej odległości, ponieważ pęd, wytworzo­
ny przez wagony, może zwalić z nóg człowieka.'
Niedawno w Stanach Zjednoczonych zdarzył się 
wypadek, który podsunął pewnemu uczonemu ame­
rykańskiemu myśl zbadania powyższej kwestyi.
W  okolicach Saint-Louis, przy plancie kolei że­
laznej stał 12-letni chłopiec w chwili, gdy przebie­
gał pociąg pospieszny. Sądząc, że jest bezpieczny, 
nie cofnął się i przypłacił to życiem. Pęd powietrza 
powalił go i wciągnął pod wagony. Śledztwo stwier­
dziło, iż chłopiec nie popełnił żadnej nieostrożności, 
że nie stał na relsach i nie mógł być dosięgnionym 
przez koła. Towarzystwo kolei na swoją obronę 
przytoczyło, że pociągi w ruchu nie wytwarzają po 
za sobą pustki, choćby szybkość ich była naj­
większą i że prąd powietrza przez nie wytwarzany 
nie jest tak silny, aby mógł przewrócić przed­
miot ważący kilka dziesiątków kilogramów.

Na eksperta powołano p. Franciszka Niphera, 
członka uniwersytetu waszyngtońskiego. Profesor dał 
opinię następującą: „Przejeżdżający pociąg nie wy­
twarza siły przyciągającej ani z boków, ani z tyłu, 
lecz pociąga za sobą znaczną ilość powietrza, tem 
większą, im większa jest jego szybkość. Najbliższe 
mu warstwy powietrza przesuwają się naturalnie z 
największą szybkością, a im dalej od toru, tem ruch 
jest słabszy. Człowiek, stojący przy torze kolejowym, 
kiedy pociąg przebiega, musi się znaleśó w ruchu 
fal powietrznych, poruszających się razem z pocią­
giem. Tym sposobem części ciała od strony pociągu 
podlegają działaniu prądu powietrznego, daleko szyb­
szego niż prądy sąsiednie. Taka nierównomiernośó 
rachu w jednym kierunku może przewrócić nietylko 
małego chłopca, ale i dorosłego człowieka, który pa­
dając, niewątpliwie znajdzie się pod kołami wozów."

Sąd, opierając się na tej opinii, skazał Towa­
rzystwo kolejowe na karę pieniężną i na zapłacenie 
rodzicom zabitego chłopca znacznej sumy tytułem 
wynagrodzenia.

Zmarli. Ks. Eugeniusz Proskurnieki, gr.-kat. 
proboszcz w Horodnicy, umarł w Kołomyi w 33 
roku życia. —  Stanisław Tesarz, właściciel istnie­
jącej od kilkudziesięciu lat cukierni w Czemiowcach, 
umarł tam w 34 roku życia. —  Kazimierz Matu­
siewicz, uczestnik powstania 1863, umarł we Lwo­
wie. —  Eleonora z Bukowskich Jaskólska, umarła 
w Złoczowie w 31 roku życia. —  W e Lwowie 
zmarli: Justyn Mrozowicki, właściciel dóbr ziem­
skich i b. więzień stanu, w 72 roku życia. Juliusz 
Zwierzchowski, emer. ofieyał wyższego sądu krajo­

wego, w 66 roku życia. i
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Stan powietrza. T. o 9 rano 4 - 6° K , w poł. 
N - 11° R. Bar. 768. Podnosi si .̂ Pogoda. 

Przezorny.
—  Cóż to ! na noc każesz sobie zawijać kilka 

funtów szynki westfalskiej ? —  rzekł Iks do Ygre- 
ka, który po wesołej kolacyjce c godz 2 po półno­
cy zdecvdował Się nareszcie wracać do domu.

—  A bo moja żona, ile razy wychodzę z domu 
Wieczorem zawsze mi powiada : „Mężu ; zmiłuj się, 
pamiętaj o jutrze !“

Myśli.
Na stu ludzi, którzy umieją mówić, zaledwie 

jeden umie myśieć, ale na tysiąc takich; którzy 
umieją myśleć, zaledwie jeden patrzyć potrafi.

Najmarniej straconym wydaje mi się ten dzień, 
w którym me roześmiałem się am razu.

Toatr. Jutro po południu dane będzie popu­
larne przedstawienie dla dzieci i młodzieży pt. „Po­
dróż naoKoło świata w przeciągu 80 dniu, wieczór 
zafc wznowioną będzie głośna komedya Sardou pt. 
„Ferreol“. W  poniedziałek po raz pierwszy komedya 
Kadelburga pt. „Dwa herby*.

Literatura i Sztuka,
* Kalendarz „Śmigusa“ na rok 1896 opuścił

juz prasy drukarskie. Noworocznik ten przewyższa o 
wiele poprzedników swych z lat zeszłych tak ozdo­
bną szatą zewnętrzną, jakoteż bogatą częścią lite­
racką i obfitym, a bardzo skrzętnie i praktycznie 
zredagowanym działem informacyjnym. Część litera- 
CKą, ilustrowaną wj bornymi, pełnymi humoru rysun­
kami Tepy i Kruszewskiego, otwiera wiersz wstęp­
ny poczem idzie „Przegląd dziejowy1' (od dnia Igo 
czerwca 1894 do i sierpnia 1895) zestawiony przez 
p. St. Schmir-Pepłowskiego, dalej zaś utwory prozą 
i wierszem naszych najznakomitszych pisarzy i poe 
tów. Mamy tu nieznaną leszcze szerokiej publiczno­
ści, prześliczną „Ucztę Nerona11, skreśloną przez 
Henryka Sienkiewicza; myśli i zdania, wyjęte 
z „Rodziny Połanieckich“, najnowszej powieści tego 
znakomitego pisarza, śliczny obrazek Kodak ewioza 
p. t. „Trudno pamiętać o wszystkiem11, nowelę Ha- 
oty pt. „Kwiaty niewierności“, wyborne humoreski 

Prusa (Orestes i Pylades) Junoszy, Frenkla, Bałuc­
kiego, Bełzy, J  Kuncewicza, Rossowskiego; opo­
wiadanie Rodziewiczowej pt. „Młyn Archipa“, no­
welkę Zapolskiej , oraz poezye poważne i humory­
styczne fraszki i satyry ■ Gawalewicza, Gomulickie- 
u-o, Jasieńczyka, Kosińskiego, Kraushara, Romana 
Polińskiego, Przyjaciela, Rodocia i Rossowskiego. 
Nazwiska autorów, których prace zawiera część li­
teracka kalendarza, świadczą o jej dobroci i wielce 
zajmującej treści. Część informacyjna zawiera spis 
mion świętych, przepisy pocztowe i telegraficzne, 
taryfy stemplowe, spis inżynierów, lekarzy, adwoka- 
toi notaryuszy szematyzm miasta Lwowa itd. itd. 
Dział anomowy, który publiczności na prowincyi słu­
żyć może za poradnik przy zakupnie rozmaitych 
przeumiotów, zamyka ten bogaty w treść i informa- 
cve noworocznik, rozchodzący się co roku w kilku­
nastu tysiącach egzemplarzy. Kalendarz „Śmigusa* 
kosztuje 50 cent. i „est do nabycia w administracyi 
„Śmigusa* we Lwowie, oraz we wszystkich księgar­
niach.

feęść dkonomieznao
Wiedeń 19 września.

Z.) Z powodu żydowskiego święta Nowe­
go roo.1 były dziś kompletne pustki na gieł­

dzie. Mimo to jednak tendeneya targu popra­
wiła się, gdyż i zagraniczne notowaniu walo­
rów austryac ich były dość korzystni i brak 
gotówki cokolwiek mniej dotkliwie daje się we 
znaki. Liczba weksli zgłoszonych wczoraj do 
eskontu w banku austro - węgierskim znacznie 
zmalah , a w prywatnym eskoncie^ zawarto 
wczoraj jedną transakcyę nawet poniżej urzę­
dowej stopy procentowej, bo na 47’8 pet. Z te­
go czerpią spekulanci nadzieję, że może bank 
austro-węgiersti niebawem powróci do dawnej 
stopy 4 pet. Najbardziej faworyzowane były  | 
dziś obie akcye kredytowe, Statsuanay i akcye 
towarzystwa żeglugi na Punaiu, ttóre, jak mó­
wią w sferach giełdowych, miało w sierpniu 
świetne dochody. Z przemysłowych _ papierów 
wysunęły się dziś znow walory górnicze na 
pierwszy plan. Renty podniosły się w kursie
0 10 do 20 ct.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 40200, węg- orskie 485‘75, 

Anglobanki 174-—, TJniony 351-75, Bankvereiny 
16840, Landerbanki 284’50, Ludwiki 221-40, 
Czemiowieckie 322 50, Elbethale 281-75, Renta 
papierowa 100-75, srebrna 101-— , austryacka 
złota 121-95, 4%  austr. renta wal. kor. 10005, 
węgierska złom 12L20, 4 'ł/0 węgierska renta 
wal. kor. 99"45, dukat 5"68 —, 20-frankówka 
9-541/,,.m arki 11-78, ruble 1-29V4.

Wiedeń 19 września. Spirytus 15-50— 15 60.
§ Przegląd targu zbożowego, (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów 21 września.
Ruch ogólny bardzo słaby, ogranicza się jedy­

nie na transakcyach lokalnych ceny niezmienne. 
Jęczm‘eń poszukiwany.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6’90 do 7"10, pszenica nowa 0-—  
do 0-— , Zyto gotowe 5-50 do 6 10, żyto nowe O-—  do 
owies obroczny 4"60 do 5-25, owies nowy O-—  
0.— , jęczmień 5.50 do 6 — , jęczmień nowy 0-— do 
0-— , rzepak 8-—  do 8-50, wyka 4.50do 5-— , groch 
6"50 do 8’— , lnianka 5-50 do 5-75, bo­
bik 4-50 do 5-— , hreczka 7"50 do 8-— , kuku- 
rudza stara 0-—  do 0-— , kukurudza nowa 0-—  
do 0-— ,chmiel za 56 kilo 45-— do 65, koniczyna czer­
wona 40-—  do 46-— , koniczyna biała 50-—  
do 65-— , koniczyna szwedzka — "—  do — •— , ty­
motka 20-—  do 22-— , spirytus za 10-000 litr. proc. 
loco stacye kolei gotowy 12-75 do 13-— , spirytus 
na termina — •—  do — •—-.

Telegramy „Przeglądu44,
Wiedeń 21 września. Cesarz odjechał wczo- 

aj o godzinie •/, do 9 wieczorem na manewry 
do Węgier.

Rzym 21 września. W czoraj odsłonięto tu 
pomnik Garibaldiego. Crispi miał mowę, w któ­
rej podniósł, że nieprzyjaciele zjednoczenia 
W łoch przedstawiają uroczystość obecną jako 
obrazę wyrządzoną Papieżowi. Zdrowy rozum 
ludu wszelako odpiera tę sztuczną interpreta­
cję , gdyż chrześcijaństwo do swej egzystencyi 
nie potrzebuje armat. W  żadnem państwie — 
zdaniem Or’ spie:o —  nie miał nigdy Kościół 
katolicki takiej swobody i takiego poszanowa­
nia w  obeo prawa, jak we Włoszech. W  dal­
szym ciągu rzekł Crispi: „Chroniona przez nas
1 zagwarantowana swoboda Papieża będzie dlań 
warownią, w której nikt Go dosięgnąć nie mo­
że. Do niego należą dusze, on niemi rządzi w

ten sposób, że wszystkie potęgi ziemskie mogą 
mu tego pozazdrościć. Nawet protestanccy i nie 
wierzący w Chrystusa monarchowie korzą się 
przed wyrokiem Papieża, w  obrębie urzędu ka­
płańskiego zapewniono Papieżowi nieograniczo­
ną swobodę, tak, że ma, on tylko Boga nad so­
bą, a żadna moc ziemska nie jest w stanie Go 
dosięgnąć. Jako doczesny władzca zażywałby 
Papież mniejszej powagi, gdyż byłby równy 
wszystkim książętom, a nie pierwszy mi |dzy 
nimi. To też katolicy powinni byó wdzięczni 
W łochom za usługi wyświadczone papiestwu*. 
Mowę swą zakończył Crispi okrzykiem: „Niech 
żyje k ró l!“ , „Niech żyją W łochy !“

Cała uroczystość odsłonięcia pomnika Ga­
ribaldiego odbyła się przy wspaniałej pogodzie. 
Rodzina królewska była przedmiotem nieustan­
nych owacyi tłumów. Król i królowa gratulo­
wali Crispiemu jego mowy.

Jenerałowi Cadornie, który dowodził przed 
25 laty wojskami, oblęgtjąeemi Rzym nadał 
król order Annuncyaty, a do tych mężów sta­
nu, którzy byli ministrami w dniu 20 wrze­
śnia 1870, wysłał depesze powitalne.

Rzym 21 września. Przy „Porta Pia“ , 
w miejscu, gazie zrobiono w r. 1870 wyłom, 
przez który wojska włoskie wkroczyły do Rzy­
mu, odsłonięto wczoraj kolumnę i tablicę pa­
miątkową. W  uroczystości tej wzięli udział 
reprezentanci armii z sztandarami wszystkich 
tych pułków, które odbyły kampanię 1870 r.

Wieczorem odbył się w Kwirynale obiad 
galowy, w którym wzięła udział cala rodzina 
królewska, ministrowie, prezydenci senatu i 
izby deputowanych, jenerałowie i wielu innych 
dostojników. Wieczorem odbyła się illumina- 
cya. Najpiękniej oświecono pałac królewski i 
ogrody Kwifytrału tudzież tę dzielnicę , w któ­
rej znajduje się „Porta PiaL

Oświetlono także gmach ambasady an­
gielskiej i zatknięto na nim sztandar. Inne 
ambasady nie były oświetlone ani nie wywie­
szano na nich chorągwi.

Zenta 21 września. Całe miasto przystro­
jono wspaniale na przyjęcie Cesarza. Wielkie 
tłumy ludzi roją się po ulicach, oczekując przy­
bycia monarchy.

Wiedeń 21_ września. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że węgieruli minister finansów oddał 
do dyspozycyi giełdy peszteńskiej dziesięć mi­
lionów reńskicu, aby zażegnać kłopoty, w ywo­
łane obecnym brakiem gotówki.

Zenta 21 września Cesarz przybył dziś 
rano i powitany  zo ał entuzyastycznie.

HOTEL EUROPEJSKI 
A LBERT SZKOW RCN  i Spółka.

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 20 września. K. Ladomirski 

z Markowie, W . Wasilewski z faiemuszowa, J. Kon­
kol z Krościenka, L. Lewandowski z Reklimia, Br. 
Makoma3ki z Podola, S. Teltsch ze Stanisławowa, 
Krzyształowicz z Halicza,

N a d e s J a  me.
■jubryna ta nie pochodź od Reuakeyi, me bierze te. 

c-na Ba nią na siebit żadnej odpowiedzialności.

Szanownych kaudydatów do mandatu posel­
skiego na Sejm krajowy z kuryi większej własności 
okręgu wyborczego Brzeźany-f odhajce. Przemyślany- 
Rohatyn, zapraszam ażeby kandydaturę swoją pi­
semnie zgłosili, 1 to zgłoszenie na ręco prezesa ko­
mitetu powiatowego przedwyborczego na powyższy 
okręg wyborczy najpóźniej do 25 września b. r. 
przesłać raczyli.

W  Brzeżanach 19 września 1895.
Wolfahrt prezes Komitetu.

Dr. MAHL
p . w ó c i t  ul, Ja g ie llo ń stra  2 4

A L O J Z A  G U R O W IC Z
z d om u  F an icz

usnęła w Panu po długiej i ciężkiej chorobie na 
dniu 17 b. m. w Budapeszcie, /'opatrzona św. Sa- 

kj mentami w 46 roku życia.
P_zostały stroskany mąż, prosi krewnych i 

przyjaciół o pozdrowienie anielskie.

ża ło b n e  Nabożeństw o
oobędz.e się 26 b. m. w kościele parafialnym IV 

okręgu w Budapeszcie

S p e c ja lis ta  ch orób u szu , n o sa  1 g ard ła

l > i \  *1 * J R e i n l i o l d L
powrócił.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Ł. Iśapp
P ie k a r s k a  15 powrócił i ord od 9 —12 i 3—5.

Specyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby

D r ,  D u g .  K o z i e r o w s k i

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie­
deńskich, berlińskich, tudzież prof Mnrt iusa to Ro-
stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 3 —5 po poł

A d w o k a t  krajowcy

Dr. Z y g m u n t  M a r l n o w s k i
otworzył k incelaryę we Lwoti ;e przy ulicy 

Jagiellońskiej liczba 12 .
Lekarz tir. Auerbach, specyalista chorób wewnę­

trznych mieszka obecnie przy ul. Kraitowskiej 1. 14,

M. J O  N A S Z
i s f f l  b a n k o w y  i  . m a t o r  n  n n it m ^

m  Lwowie, alisa JftgieUuriSRs, L 3
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośeio s, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

l i b e i  p* e fe ® e ii i c
losów od straty przez wylosowanie al pari.

I > i t ; O ^ E S Y
n a  l o s 3 ^  C - e a ń s k : i e

po złr. 8 wraz ze stemplem.
Ciągnienie 1 paź Izicrnika r. b.

Głowna wygrana koron 200.000.
Przy zamówieniach z prowincyi upr«3z» się o dołą­

czenie 20 A. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 50.000 złr. a.

Specyalista chorób skórnyoh i wenerycznych

Dr. uzmmz PODLEWSKI
b. lekarz pr. na klinice prof. Foumiera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 

Lwów, Chorążczyzna 1. 16.

hotel ŻPRŻ*
Lwórt —  Plac Msiywcki.

Przyjechali dnia 20 września. M. Dwernicka 
z Zawala, M. Wyleźyńska z Petersburga, A. Sa­
dowski z Podola rop., A. hr. Piniński z Suszczyna, 
K. hr. Czosnowski z Wołynia, W ł. Makomaski z 
Żulic, a. hr. Potocki z Wiednia, F. Bogusz z Rze­
mienia, M. Ludwig z Sambora Dr. K. Lenartowicz 
z Kamionki Strumiłowej.

Dentyst* Dr. B . Kaczorow ski
przeniósłszy avój dłt-ictstfci

Z ak ład  d en tystyczny
z Wis da h do Lwowa, ord>». przy ui Bykstusairj 1. 23, 

.Ltu-a poczta). Sztacroe tgby.

Specyalista chorób wewnętrznych
Dr, H e n r y k  F r a e n k a l

b. lekarz n klinice prof. Neu sse ra  i radzcy 
dworu Dittla w Wieuniu , m ie szk a  ebt-cnie  
y rzy  ®1. J4ar,‘iu  Lat in n i I. 31, ordynuje 

od 3—5 po południu-

Nadworny lekarz- dentysta
w le ik ieg o  ks ę c la  K a r o la  b a d e ń sk le g o

l>r\ Ż. Heintoold
(Sykstuska 21) p o w ró iił.

Dom bankowy i kamor wymiany 
pod firmą:

A u t f w s t  S e  h a  II b s r g  i S y "5
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 

losy monety i t p

P r o m e s f
na 4 pr. losy regulacyi Cisy do ciągnienia 1 paź­

dziernika 1895 po złr. 3 - 'raz ze" stemplem. 
Główna wygrana 200.000 koron.

0 > c z p le < ; z e n ić
losów przed stratą przy wylosowaniu z nąjmnieii-ą 

wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja' Lwów 

Karola Ludwika 1. a rriirfbi

Wiedeń 20 września. Notowani', wieczorne. 
K red y ty  403 5), węgierskie kredyty 489 —, aa- 
globank 174.00, oankverein 168 70, unijnbauk 
352'50, landerbank 28470, staatsbahny 400.62, 
lombardy 112.25, elbethare 2 8 4 — , akcye tyto­
niowe 236.50 rima 288.50, alpiny 1OL.30, rert* 
mąjcwa 100.70, węg. renta złota — •— , ans r 
renta Forouna — .— , losy tureckie 76.89, węg. 
renta koronowa 99.45, marki 5S.95, ruble L29.50.
— — — M— lj— _  

Wiedeń 21 września (godz. 11 w połudu.) 
i£redyfcj 402 85, kred. węg. — .— , Angbfbituki 
174.— , Uniony — .— , Bankvereiny — , lóśa* 
derbanU 285.—-, Akcye tytoń. 236 50 
bahny 400.50. kiomb. (z k n p j 112.50, khoctine 
— •— , Renta pap —.— , Rrnta węg. 4° ft.o.. 
— .—, Renta w ,-^ierska ztoia 4%  — . —■, A  jptey 
—.— s Marki 5892 Losy tarsokis — -

■v --ca- »aoanwaw>.<

Oszklenie budowli i poriali J .  M E H R E I i  i belgijskiego tudzież lusier i ram
WE LWOWIE, ULICA KAROLA LUDWIKA 25.

Ceny umiarkowane 
Zamówienia z prowincyi wykonuję bezzwłocznie.

Fabryka maszyn i odlewami*! żelu zE . B r e i l !  i  t ik u .
"wr 0 t t 3r n . i l

pocit*, ( degraf I »taoy» tolrf w miejsca. 
xatx-u.ccn.la3i%oa 3 0 0  loTootnilsó-w r

u^abiai
Maszyny parowe,
Ketł parowe wszystkich systemów,
Rezerwoary spi^usowa,
V.'szelkle aparata I urząJ?r.ila gorze-nlanc,
Urzsdzeni<> t»rt»ków,
Koła pasowe,
Komoletne u sadzenia transmisyjne,
Odiewj wszelkiego rodzaju podług własnych I nadesłunycn 

modeli. kesaracye jak najtsnlel.

i / n n

u)]
Obiadów

kuchnia krakowska
p- M. GRUSZECKA
Cena eleg. oprar. 1 złr.
Do nabycia w celniejszych 

księgarniach, za nadesłaniem 
przekazem pooztowym 1 zł. 
10 ct. wysyła powyższe dzieło 
franko księgarnia nakładowa

J. M. Hiinmeiblaua
w Krakowie.

IIJ A ltr iś
w Krakowie ul. Grodzka 13 (Magazyn założony r. 1836) poleca na jesień

i zimę.
najnow nłse m at©: ye na suknie damskie, na pokrycie futer na 

okrycia i płaszcze. Gotowe okrycia, żakiety bluzki i halki, chustki, pledy, 
kołdry, dywany, kapy na łóżka i stoły, Firanki itp.
T ow . ry d ob orow e , tleny a n n a rk s w tn  . Prbn?il Ź41I im e.

Zamówienia na kostiumy i konfekcyę wykonywnje Magazyn se własnej 
pracowni
S k ła d  p łótn a, s to łsw e j b ie lizn y , c h iisU k  do sa  i  t p- 
g w a ra n tu w a o ej ja k o ś c i Skład zyriy -ftós», an t-k om itych  

n a  b ie lizn ę  i  p ościel, P oń czoch y , s k a r p e iU .
Ceau.3r faTsrsT-ozne.

Z D o
Taniej jaK w szędzie

i zawsze ogromny zapas środków desinfekcyjnych jak

GLw &h k« rb o lo  ;. y  su ro w y  
K w a s  ik ilb o lo w y  w  k ry sz ta ła c h  
W ap n o  k arb o lo w e  i  ch lo ro w e  
jS iarczan  ż e la z a  
iL re s o lin a , Ł y p o l  
D w u s ia rc z a n  w a p n io w y

i t. p. i t p .  
poleca

Alojzy ! itibnep, Lwów
1. 3 0 .

Dla urzędów gminnych, zakładów itp. przy znaczniejszym 
odbiorze ceny wyjątkowo niźsz6.

Cenniki i  oferty na żądanie do dyspozycyi.

R O N C E G N O
najsilniejsza n a  < nr a Ina woda miaeralaa

zawierające arsen i żelazo 
poieoona przez najpierwsze lekarskie powagi przy aneron, chlorozio, 

cierpienia ̂ h nerwowych, skórnych, kobiecych, malaryi. 
f i n r a e j  > m o ż e  b y ć  ńs y t ą  r o k  a ły .

Składy w wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

(Jtlem potoMsda fumy nl.;i£torv .n iłatsaiaw ■('Tl sa*>n t
podać do publ;czkaj wiadomości, io

_ sprscidaji, na ; k aki tjlko SMię;. tlrmy :
I p is d o i f  ul. Bobieskiego 1*. 

irillp  'A e iss  Chorążczjzna 1. 21.
I iS tut i Toepfeir, nl. 1’rybunaiski 1, la.
J ó z e f  .4 . *lch, ikwiarule teatralna, 1iŁł
J óze f Filie a  al Jag'*Uoó «ki i. 22.
J. U. E w gelbrels Kopernika 32.
Jan Wi żny Czarneckiego.
JBein&kd Fnclrnwals Kopernika róu Szajnocb̂
Ludwik <4k v<!ulliiftk" u £., >« aih.
A - ł'w if H a lp .-r /. pl. Akademicki 1. S.
L, ;y«io GóldberjCi Batorego 16.
Anton) U eeold  Sykstuska 1. 14.
Ja. z /  k lr s c  i  Solarna 6.
W lu d . K o z to w s k le jo . nl. G; ^diicki i. 79.
_ la Lndw tjj, ul. Kr-aatwjka 1. 7,
Harodkii iai-Jisw is ul. Ormiańika

w ia i^ ia  o k o cim sk a  p. H e n ry k a  y o b e ju  nl. Sykstuska 
róg Blowackiego.

Szyn*® ul-. Krakowska.
fc. ro  i*rzyoyirtiii x*atralaa na îseoi-r Kościoła J*zni-.ski«gc
A n t-i B ąd zią sk i, Besta«raoy» kolejowa.
S. S io f f  ui. Sobieskiego.
S .  ®al*he» jj, q: Ko<{5taja, róg KaJml iraowskiej 

ł i .  Chorążczyzna.
M a i  W lie l al. Oiai kńsaa 1 6.

Główne sasifP'two 1 gŁ.‘ .J pî ra becikowego u jp. Wisła i Sys^
ui, Boga*ł*W*ki*gń L 13, Telofon Nr. 6, skład piwa iks-Aaweg > u f. S. Wis*or«s 
ml Syk.A iza 1. \4 TeLfor Nr. 119.

Na prz/ «lośó ogłaszać będę kńidcj niedzieli w pisma sa lwow­
skich nazsfiska r^stautatofów, którzy piwo okocimskie sprzed tją s 
nadto Bftstrssâ 1̂  sobie, w stą p ić  w drodze sądowe* przaci ?k . 
wprss laśy obcego piws, pod marką okocinuk-ego.

I»n Gótt. braw*:!" w Okocimia.

Pierwsza wiedeńska m aczm  dla dzieci
I P 1 .

Wiedeń. Ftinfhaus Robai t Hammeriing-gasse I. Wiedeń.

Odznaczenie: 

Z ło ty  m edal.

Anstro -'węgierski i 
krći. włoski patent.

Przez pierwsze Jekar*kie p ow agi bardzo wielu lekarzy jako 
bardzo doory środek pożawny i zastępujący mleko matki, uznany i w wielu 
domach podrzatków i szpitalach dzie aęcych z najlepszym skutkiem używane. 
Każda matka powinna siodki tego użyć i wypróbować.

Do n .bycia prawie we wszystkich aptekach i drogueryach. Mała puszka 
45, wielka 80 ct.

.. .  .......
I

Najsmaczniejsze
k

Ważne dla szKOł i zakładów naukowych
zaszczycony uznaniem wysokiej c. k. Rady szkolnej krajowej

Z a k ł a d  p r z y r o d n i c z y
F. M. Złotnickiego

L w ó w 1,  t A l i c a ,  Tagfleiloiislćca 1- s,
poleca wszelkie środki naukowe przyrodnicze, preperata naturalne, 

modele, Wizerunki, przyrządy fizykalne i t. p.

w nowo odrestaurowanym lokalu 
urządziłem

Salę jadalną
i

gabinet/ do śniadań
kuc i nia prowadzona przez pierw­

szorzędnych kucharzy.
Bufet suto wyposażony w same 

przysmaki.
"Wielki wybór delikatesów, ma­

rynat, ryb, ptaków i prosiąt z : o ż -  
na, majonezy, auspiki, pasztety.

Piwo pilzneńskie z browaru ak­
cyjnego wprost z beczki.

W ina na miarę i flaszki. Porter, 
wódki i likiery.

Uwoce świeże.
Ceny niskie. Usługa skrzętna.

Z  głębokim szacunkiem

Jan Raczyński
Lwów, Akademicka liczba 3.

tiEgMiesiB damskie suKtiis
odcioki po G metrów ć 'kom *j materyi 
wełnianej tylko najnowsze desenie 1 wzory 
w najnowszych i najpiękniejszych kolo­
rach : brunatne, szare, drap, < zarne, jasne 
i ciemne, dalej pstre . izkookie, w pasy, 
kostki, kwiaty itdi sprzedaje się po nader 

" niskiej cenie

t y l k o  z l .  3
(dawniejsza c-nr 6—8 zł.) s& zaliczką lao 
poprzedniem nadesłanier.. pieniędzy każde­
mu kto to n :pisze ZŁpasy nie -wielkie 
należy sie tedy pospieszyć i zamówić 
Magazin Apfel f Fleischmarkt Nr 6 L 

w Wiedniu.

we

j i e r b a t a
najlepsza tylko w handlu

Leonarda Soiec&tgo
L w o w ie , ulica Batorego I. 2.

pół klgr. Congo 1.60. 
pół klgr. Souchong 2 .— . 
pół klg". Melange de London 3 
pół kplr. Kairów czarna 4.— . 
óó'ł klg] . w siewek z Eailep- 

szych 1 40 i 1.60.
Z -acam zczególną uwagę Szan. P 

T. Publiczności na herbatę „Y dange de 
London" jako wyśmienitą" aiumatyczną i 
dobrze naciągającą. Zamówienia z pro iu- 
oyi począwszy od i 1/, klgr. wysyłam franco 
uO każdej .11, ,incowoś 'i.

5P55IIA^A U E l L U .  Najtańszy 
skład towarów optycznych i me chanicznycl

BENEDYKTA KOPERNICKiEGC'
nod BKop*rniki«i»a

W  ż y c i u
n i g d y  ^ ł ^ c e j

się nie trafi sposobność

tylko la  zlr. 4.25
wspaniały wybór towarów otrzymać

10 szluf 
zł 4.25

10 sztuk 
zł. 4.25

o  1---

dokła*

przenie­
siony zo 
stał do 
nowego 
lokalu

p i. H a lick i 1. t  n a p r z e c iw  B a n k u  H ip o te czn e g o  
^ c e n a c h  n a jta ń szy ch  w  w ie lk im  w y b o rz e  ok u lary  
o w ik ie r y j  lo rn e ty , barom etry , c ie p ło m ie rze . R ep a  racye n a jr y c h le j i n a jta n ie j. U rządzen ie  d zw on k ów  
e le k try czn y ch . Z a m ó w ie n ia  z p r o w in cy i o d w ro tn ie  
^<irea: O p ty k  K o p e r a ic k i , L w ó w  p ia t  H a lick i 1 ‘

Pochwalne u- 
znal Maj. Pan 
rzeźby z pozło 
ceniem moie : 
raczył łaskawie 
przyjąć takowe 
z upominkiem 

t śasy uznania dla pra 
cowniodznaczo-

,, ------ -i?nei medalem
srehrnym we 

Lwowie, poleca tak nowe jak i odrestar 
rowanie starych wszelką dokładności w n, 
skiej cenie ołtarzy, ambony, konfesyonał,, 
Tabernakula itp plany. Cenniki na żąda­
nie wysyłam w r n i i w  ,h i, Lwów, Syk­

stuska 2.

1 prima remomuar kotw iczny 
dnie idący z 3-lefnią gwarancyą.

1 łańcuszek z imit. złota, z karabin­
kiem i pierścionkien

2 pierścienie wedle najnowszego fa­
sonu z imit złota, z imit. brylantu, 
turkusu i rubinów.

2 szpinki do mankietów, złoto double 
z patent, sprzączką.

1 broszka b rdzo ładna, paryski fason.
3 sztuk spinek do piersi imit. złota.

itte fe  praeśnii-.ray 
fa zeu i kim einyą t y ik -  złr, 425. 
Nadto osttbnr. - ie «p «d zisŁ jia  
iW n n o  by moją, firmę w pamięci za­
chowano.

1 ioszę ry Lło zamówić, bo zasób nie 
wielki, taka sposobność się nie trafi 
znowu

Posvłka za zaliczką.
Koma towar nie odpowie, to zwracam 

natyckmtest pieniądze, tak że kupujący 
nie ma ryzy hi.

Sprowadzać jedynie przez 1'inne

A l f r e a  F i s c h e r
Wiedeń I Adlcrgasse.

Na zimę i dzdz/sU pawia,zza 
poleca handel 

K s r f i a  B G i a b ^ a s
czystą, starą, uznaną na wystawie krajowej 
za najlep zą, prawdziwą żytną wódkę bez 

cukru i bez anyżu

V B a ł ł a b a n ó w k ę 44
w skutkach hygienioznych wyrównuje naj­
zupełniej koniak, 2 butelki ó klg Zamv 

wienia z prowincyi odwrotną pocztą.

Prz.ez wys. e. k. w’adzę Koncee. pry w-

Szkoła handlowa
W E LWOWIE.

Jednoroczny kurs zaw odow y
z p-mym p oaramem takiegoż kursu 
ńki.lemji handlowy :h rozpoczyna sie 
z dmem 1 P»żć— .nika b. r. Wpisy 
codziennie od i 3 popołudniu. Kra­

kowska 7. II] pietr
L- E. Feltze

Płótna, bieliznę stołową oraz wyprawki dla mbidziaży szkolnej otrzymał 
w wialkim wyborze i poleca

2 ^ .  H T T D W I G -
B a l ia b a n a  n a s t ę p c a

NżCwrjac-a:! s.
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łTOTJVEAUTES mm
sezonu jesiennego i zimowego 189596

Nouveaufe Chevlot raśle . . .
Haute Nouveaul6 colore
Angielski Chevlot . . . .
irlandzki Chevlot . . . .
Chevlot unl we wszystkich kolorach
Cheviot uni 
Chevlot diagonal uni .
Chevioł Crepe anglais 
Kamgarn cordonne 
Crepe Tricollete 
Chevlot anglais dessine 
Haute Nouveautś dessine 
Velourctte pointu en sole 
Nouveaute Pereienne 
Nouveaute Astra chan .
Haute nouveaute persienne 
Haute neuveaute Kaukaz 
Mehair-Crepon we wszystkich kolorach 
Nouveaute raye en soie 
Haute nouveaute carre noppś 
English Cheviot dessine 
Crepe Cheviot
Podwójne szerokie materye modne 
Himalaya 
Drap des Dames

120 cm. szer. metr 65, 80 kr. 
czysta wełna 95 cm. szer. metr. zł. 1.05

n n 1 0 °  » n t> n
» v 120 n » " ” ‘35
n .  12 0  „ „ .  » 1 2 0

czysta wełna 120 cm, szer. metr. 1.55, I 75, 195 
czysta wełna 120 cm. szer. metr. zł. 1.70 
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120
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77
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77
77

T)
77
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77
77

77
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77

77
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1.85
2.20
2.10

2.40 
2 4 5
3.10 

2 4 0  
2.80 
3.50
3.10 
3 —
2.10 

2 20 
145
1.40

za metr 22, 32, 34 48, 50, 58, 60, 65 ot. Itd.
120 cm. szer. 1 metr j|, I.—

Drap des Dames . . . . 120 cm. szer. 1 metr zł — .82
Barchany i cottony flanelowe w najpiękniejszych i najnowszych wykonaniach po 24 28, 32, 35, 40, 45, 48, 52, 55, 60 ct 
Materye jedwabne w ślicznych deseniach i pięknych jakościach po 65, 85, 94. 96 Ct. zł. i 15 w olbrzymim wyborze
Nouveaute raye Tafletas . . . . . .  czysty jedwab metr zł. | 30
Pepita Nouveaute . . . „ „ „ „ 120
Jedwab krepowy w wjjątkow.o piękne desenie . . . . „ „ „ „  I 80
Nouveaute Taffet raye . . „ „ „ „ 2  30
Najmodniejsze prześliczne czysto jedwabne materye metr zł. 2 50, 260, 3 20 (wyjątkowe desenie)

X?let prowinoyi wzory i ilustrowane żurnale gratis i i ranko.

DOM SKŁADOWY

LESSiER, Wiedeń
Yi., Martahilferstrasse Nr. 81— 8.8, Eszterhazygasse Nr. 30, 32, 34.

Sutereny parter Mezaanin 1 piętro.

Poleca się handel win L-o-ćL-wî a. Sta.d.tMQ.-u.ll©aesL we Lwów
R O ZB ITE  m o ś c i

%

Jedyne nieszkodliwe są tatki 
wyroba S. W. Niemojowskiego 
odznaczone medalami, które wszę­
dzie nabyć można.

Diimpti
w pokojach, na oknach i balkonach

(> n tr a ln «
łtyny Bodyńskiej 
Andirolego poleca 
świadectwami.

. 'o s a u k u ję

przez
Witalisę i Zofią

obejmuje

Sposób pielęgnowania kwiatów 
O utrzymaniu kwiatów w pokojach 
O rozmnażaniu kwiatów przez 

odrostki
Jakie wazonki używać do kwiatów

_____________________ O obracaniu wazonów kwiatowych
Bióro pośrednictwa C e le -I^ d y  o podlew aniu  kw iatów  
Lwów, Bynek 29, dom Jaką ziemię używać do wazonków 

O przesadzaniu kwiatów 
Ogólne uwagi o kwiatach i  t. p.

Cena 50 ct.

kasjerkę z dobremi 
2-8

160 morgów 
Adres : Rol- 

4-4

dzierżawy
dobrej gleby wraz z łąkami 
nik post rest. 8wierz.

Kołomyja, gruszek olbrzymich 
a kg. 70 ct. owoce kandyzowane kilo 
1-30 ct. 0 6

4
iA f f l l

L. ’ 0 ulica Trybunalska we Lwowie po­
leca widne, elegancko urządzone pokoje 
gościnne od 6t> c t . i wyżej za dobę 
wraz z pościelą. Własna restauracya 
miejscu. Usługa jak najstaranniejsza.

I według nowo zatwier- 
3  W  dzonego planu, oraz

V w L  f  1 1  wszelkie przybory pi- 
J J  imienne poleca po 

najniższych cenach F. Niżałowski, 1 wów. 
Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą 

A d m f n i s t r t t c y a  Biura wywiadów 
czego Józefa Birkle ul. Halicka 1. 9 Lwów 
poleca oficyalistów, • raz iług każdej kate- 
goryi tak w miejscu jak i na prowincyi 
Grzegorz A a l i o m i a t r  Administrator 
Biura. 2-2

W p i s y  na kursa konwersacyi towa­
rzyskiej i książkowo-gramatyczne w języku 
niemieckim i francuskim, Bobińskiego 4 1 
piętro 5, co dziennie od 2—5 godziny po­
południu.

Po prtttltniu pr tik tum ptozt. SC Ot,
m to ia « i«  prutyłkę frmnro Druk. nar. 
Tjjj 3mmi»*ht»yt — Lwia, Kopernika 7.

fSUÓW OOlfirSKNtA
flr, Ant. Hoicki

(B erg er) 
s p e c j a l i s t a  od lat przeszło 20 dla cho­
rób skórnych wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupetnie nowe przerobione) 
t złr. (poczią dyskretnie). Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów ul. Zimorowicza 

1 5. ordynuje od 9— 10 i od 8 -6 .

Z Y G M U N T A
we  L w o w i e

R U C K E R 1
ul. Skarbkowska

p o l e c a .

Wina lecznicze Dr. Jana Ruckera
z chiną i Malagę z żelazem.

Ważne te przetwory znane z nieocenionych 
własności leczniczych, używa się we wszyst­
kich osłabieniach, wycieńczeniu sil, rekonwa- 
lescencyi i innych chorobach podkopujących 
siły fizyczne. Cena butelki 3 korony.

Malagę z żelazem. Przetwór jedynie ra-
cyonalny przeciw niedokrewnośei i błędnicy. 
Smaku nader przyjemnego, przyswaja się łatwo 
organizmowi nie obciążając żołądka nawet po
najdłuższem użyciu. Cena butelki 3 korony.

aptekarza w e  L w o w ie .
Malagę z Kaskara Sągradą, najnowszy 

środek przeczyszczający, bez zachowania spe­
cjalnej dyety, nie drażniący i nie sprawia­
jący boleści nawet u osób najdelikatniejszego 
ustroju.

Malaga z Kaskarą Sagradą okazała się 
nader zbawiennym środkiem dla osób cierpią 
oycb na obstypacye chroniczne i wynikające 
ztąd objawy chorobliwe, jak zaflegmienie, cier­
pienia wątroby, hemoroidy itp.

Malaga z Kaskara Sagradą, działa łago­
dnie i prawie niespostrzeżenie, sprawiając sku-

Zamówienia z  prowincyi uskutecznia się pocztą odwrotną. Broszurki dotyczące
Apteka pod Srebrnym orłem Zygmunta Rnckpr

tek po upływie 10— 15 godzin. Cena butelki 
3 korony.

Wino hiszpańskie z pepsyną. Jedynie
i powszechnie wypróbowany środek przeciw 
niestrawności, dyspepsyi i innym chorobom 
żołądkowym, jakoto : upośledzonemu lub osła­
bionemu trawieniu, katarom żołądka i t. p.
objawom.

Odznacza się nader przyjemnym smakiem 
i chętnie spoźywanem bywa, nawet przez oso­
by najdelikatniejszego ustroju. Cena butelki 
3 korony

w ysyłn b ji płatnio I fra n co :
we Lwów e.

^ i '  ogrona Feslawskie, Brzo- 
skw nie, Grusz i > Jabłka ty­
rolskie wysyła najstaranniej o- 

pakowane handel

Alberta Szkowrona
Lwów, plac Maryacki 7.

Fcirteplany 1 pianina w na,
■większym wyborze jak zawsze w składzie 
J. B atko Jlnsail we Lwowie, ul. Ka
rola Ludwika 7._________________ 9-10

W a n n y  długie od 14 zł., sitzbady oa 
5.60, dziecinne od 4 50, Klozety pokojowe 
od 9. Wszelkie reperacye oraz krycie da 
chów przyjmuje Z. Gościcki Lwów. Ko

a i t t  rupturowe, pojedyncze i
0 rozmaitjch pelotach dla dam.
1 dzieci polece Józef Klimek, 

. Batorego Z.

Wolne posady.

ftupnoisprzed&źj
 j .;--T.'Ł . . I . 1 IIUi_| . iJB

ł  r * e s * ł o  z.e u : sztuk dębów i sekeya 
lasowa *0 morgowa do wyrębu na sprze­
daż. Miejscowość odległa od Lwowa o 3 
mile, od stacji kolejowej 1 mila. Zgłosze­
nia pod Z. L przyjmuje z grzeczności] 
liiuro dzienników i ogł. Plohna. 3 3

W  > < i ... e  zapasy parkietów i posa­
dzek deszczulkowych z suchego materiału I 
pobca parowa iabryka Braci > czelak we| 
irwowie.

L t ik O I u c Ó l l j  2  lu łu C a r a ią  d o i  
a y o a j ę c i a ,  ś r e d n i a  w i e l k o ś ć ,  i 
a t y m ia c a  d u d u  n n i e  z  c y l i n d r e m  | 
s u r i n ją c y m .  Z & ło s z t n i&  ł ’» r a -  
■i i w s a i  P o d h a j c e .  1-7

lit. n il cl korzenny, z pokojami do 
śniadań i restauracją w śródmieściu, w 
bardzo dobrem i ruthliwem położeniu 
z rocznem obrotem 2g.0(.0 zł. z powodów 
familijnych ,est z womej ręki zaraz do 
nabycia, potrzebna gotowka *4 — 5 (KO zt. 
i lizszej wiadomości udzieli z grzeczności 
W. B. Jan Ważny, Czarneckiego 2. 2 3

Z M I A N A  L O K A L U .  

M a g a z y n  N o w o ś c i

E .  M a c h a y s k ie g o
przeniesiony z placu Maryackiego 

na róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja 
obok hotelu Imperial

poleca
W yroby z bronzu, porcelany, drzewa i skóry. 
Konfekcya dla dam, gor-ety i szale.
Dla panów najmodniejsze krawaty, bieliznę i ka­

pelusze.
Parasole i En-tout-oas.
W ielbi wybór rękawiczek znanych z dobrego gatunku. 
W ielki skład perfumeryi francuskiej, angielskiej i 

wody kolońskiej.

Mieszkania isKlepy
r u k ó j  kawalerski z wiktem i usługą 

zaraz do wynajęcia, / j  blikiewicza 1. ,6.

poszukuj* zajęcia.
Ucrw u  Mikulego, patentowany, udziela 

lekcji gry fortepianowej za miernym wy­
nagrodzeniem. ngioszema listowne lub 
ustne do u. 20 (J Centralo* Bióro Ogło- 
słbh Lwów, Kop.rniha 11. i-3

A d u u i j  oficjalista gospodarski, ^6 lat 
oiający, sprężysty, skrujmlatny, dobre, u 
rzędtuit kanceLryjny, lachmistrz, rozumie 
jący się doskona.e na budownictwie, go 
tzeiuictwie, Codo« U mweutarza, uprawie 
toli, chmielu, buraków i wszelkich inny cc 
płodów przemy słowo-rolniczych, kulturze 
lasowej, poszukuje posady przy gospouar- 
Awie, lesie, samoistnego lub wykonawcy, 
wymagania skromne L. B. Lubaczów, z-o

pocztowy ezpedytorki. Kossów poszukuje
1-2

b t n a  do małych dzieci znajdzie posa­
dę  ̂LiBty z dokładnymi ofertami pod „L. 
G.~ do biura dzienników llobna- 1-1

s i  muzykę, k ó ^ ^ ^ Ł ą " p r a k t y k ę  
w szkołach rządowych niemieckiin'i pierw­
szorzędnym pensjonacie zemdum, poszu- 
■iuje posady w kraju lub zagranica. Ła­
skawe zgłoszenia: A  ciuio gazet Olszew­
skiego n.W0W._______________________1- a

N ow y
handel delikatesów

wszelkich jadeł i napoi, ma za- 
szozjt p. t. Publiczności

polecić

Karol Bayer
Lwów, plac Maryaoki 1. 9.

Karol Bayer
poleca

najwyborniejsze piwo
z browaru mieszczańskiego 

w Pilznie, w now jm  swym han­
dlu delikatesów

plac Maryacki liczba 9.

Odpowiedzialny redaktor Ludwik Masłówski.

T d i e g r a m .
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Pabbczność, i i

maga cym i pracownie futer
istniejący od 24 lat pod firmą: Fryderyk Hroziński, na własność nabyłem i 
po aupełnem zaopatrzenia tegoż w świeży, doborowy i trwały towar, otworzy­
łem. — Utająo w swą 20-letnią pracę i wykształcenie zawodowe w kraju i 
zagranicą, spodziewam się. iż wszelkim wymogom Szanownych P. T. Gości 
zauość uczynię. Upraszając o liczne odwiedziny kreślę się z Wysokiem powa­

żaniem, zostający pod starą firm ą;"

J U L I A N  S O L I K .
pazedtem  F ry d e ry k  H ro z iń sk i 

B a^ azyn  i  pracownia* fu te r  przy  u lic y  S o b ie sk ieg o  1. 7.

Jan Ihnatow icz
poleca

niezawodne, wypróbowane środki do wywabiania 
wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy powstałe 
z soków cukrowych, białka, lodów 
itp. flakon 25 ct

APbEINA wyciąga plamy tłuste 
z materyj jedwabnych kolorowych 
26 ct.

ACKI1NA niszczy plamy alkaliczne 
i moczowe, flakonik 26 ct.

bKNZULlN A wywabia plamy tłuste 
i potowe, maziowe i pokostowe, 
flakonik mały 20 ct., csły cO ct.

BRAZJLINA prane w brazylinie 
materye czarne wypłowiałe i po­
plamione odzyskują pierwotny ko­
lor, połysk i sztywność pakiet 
8 ct.

L U  LINA usuwa plsmy powstałe 
z podłóg, z farb anilinowych, tra­
wy, lakierów i smoły flakon 26 ct.

JAYKLINA wywabia z bielizny pla­
my powstałe z piwa, wina czer­
wonego, owoców, konfitur, flakon 
1.0 ct.

KWASEL w laseczkach używa się 
do czyszczenia palców z atramen­
tu, laseczka 5 ct.

Nabyć można we Lwowie w  
Kopernika I- 3 , ulica Ha icka

KORZEŃ mydlany do pr.nia ma­
teryj jedwabnych otłuszczonych 
i zbrudzonych pakieeik po 2 ct. 
i 40 ct.

MYDEŁKO żółciowe do wywabia 
nia plam zastarzałych z materyj 
bawełnianych, wełnianych i jed 
wabnych kawałek v 5 ct.

OD a LINA usuwa plamy powstałe 
z kurzu, potu, tytoniu, mleka, pi­
wa, kawy, czekolady, pleśni, wil­
goci, śmietanki, rosołu itp. flokon 
35 ct.

OKSALINA wywabia plamy atra­
mentowe, rdzawe i krwawe, z pa­
pieru i bielizny, flaszka 2 i ct.

QU1LAJA materje wełniane i jed­
wabne, prane w odwarze Quilai 
tracą plamy i odzyskują świeżość, 
przytem kolor materyi nie traci, 
pakiet 6 ct.

WYSKOK terpentynowy usuwa pla 
my pokostowe, olejne i żywiczne, 
flakon 25 ct.

ZIEMIANEK oczyszcza materye bia­
łe wełniane z brudu i kurzu 2 ct.

sklepach w łasnych ulica 
I- II. W Krakowie Sukien­

nice I. 20. —  W  Czerniowcach Rynek I. 2.

Handel Herbaty

W O H Ł A
w G rand  hotelu

(pasaż Hausmanua)

■ w  e  L  w  c  w  1 e .

Tylko 3 90
wspaniałe ubrania męskie
odcinek doikonałego, mocnego, wyśmieni­
tego imit- kamaigarnu (Matlosse) odmie- 
raone na zupełne ubranie męskie składa­
jące się z surduta, spodni i kamizelki każ­
dej wielkości, w e » a r n y m  kolorze, bar 
dzo piekne desenie. Te materye, bardzo 
dobre, piękne i trwałe, dawniej więcej jak 
3 razy tyle kosztowały; sprzedajemy ma­
sami i niech nikt się nie waha jak u*j- 

pręd iej zamówić 
Sprzedaż za zaliczką albo nadesłaniem 

pieniędzy (także marki) Adres :

Magazyn Apfel
I Fleischmarkt Nr. 6 Wiedeń.

Jedyna niezawodna trucizna
n »  myszy i szczury

przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa trująco t y l k o  na gry­
zonie (glires) szczur, mysz, królik. Dla ludzi i iwierząt domowych jak pies, kot, 
drób i t. p. n l c » s * d f l i l * i » .  Preparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, 
nie podlega zepsucia, zastósowanie jego proste, skutek i d u m l e w a j ą c y .  Wysyłki 
w puszkach opatrzonych sposobem użycia po 30—eÓ ct. i 1 zł., pocztą o 10 ct. wie- 
cej uskutecznia odwrotnie za pobraniem. Skład i laborator. prz tworów chemicznych 

,yania M ic h n ik a , ,  magistra farmacji w Bochni.
Na myszy domowe i polne z odmiennym jak na szczury sposobem użycia za 

1 kl. z opakowaniem 2 *!■> 4 1 Pół kL zł. 7.50.
Skład w Krakowie : Reim i Friedrich, J. Hanak i Ska, Fr. Zopoth i Ska, Ap­

teki: F. Gralewski. E. Heller, L. Marcisiewicz, G. Otowski, A. Reifer, K- Wiszniew­
ski, Baranów H. Kijas, Bochnia A  Weiss, Brzesko W. Janoszek, Dąbrowa W. Heinz, 
Dębica H. Zanderer, Dobczyce X. Mikucki, Gorlice Tarczyński dróg-, Kańczuga H, 
Tokarzewski, JLw ó**, L- W ło d e k  i  A . K r a je w a t a l ,  Medemca H Kikiewicz, 
Niepołomice M. Reihenberg, B*wa ruska Groblewski, Skawina 8. Mroczkowski, So­
kal H, Wohl, Sucha K. Czernicki, Tarnów J. Niesiołowski. Adler, M. Waręż K. 
Wojda, Zakliczyn K. Tarczyński, Żywiec W. Graff.

K o r z y s t n i e  d o  n a b y c i a :
1. powiat h o r o d e ń s k i  roli 600 m. 

lasu 600 m. razem 1.200 m., dom mie­
szkalny obszerny, cena zł. 180 000. cięża­
ry zł. 8 4 / 00.

2. powiat b a c z a c k i ,  roli 690 m. łąk 
40 m. razem zł. 730 m, dom mieszkalny 
obszerny, budynki dobre, cena zł. 140.00'>, 
ciężary zł. 58.C00.

‘3. powiat b * z e » U ',  roli 567 m., łąk 
67 m,, pastwisk 123 m , lam 462 razem 
1235 m. dom i budynki obszerne, cena 
zł 235 00, ciężary zł 93.000.

4. powiat b a c z a c k i ,  roli 160 m. pa­
stwisk 68 m., lasu 14 m. razem 242 mor. 
cena zł. 40.000, dług zł. 10 000

5. powiat p r z e n iy ś la ń a t e i  roli 146 
m , łąk 10 m., ogrodu 2 nr, lasu 239 ra­
zem przeszło 400 mor. budynki dobre, ce­
na zł. 60 000, dług 10.9CO zł. wartość la ­
su z( 20.000.

6. powiat b t o d z k i  335 m roli bez 
budynków, w 2 parcelach lub ewentualnie 
więcej, cena zł. 220 za 1 mor. Również 
inne większe i mniejsze majątki i folwarki 
pod korzystnymi warunkami poleca do na­
bycia 1 przeprowadza b  » r d z o  s s y h k o  
i  k o r z y s t n e  p o ż y c z k i  h i p o t e c z ­
n e  na pierwsze i d r o g i e  miejsce hy- 
poteki. J n lt & n  T e p i ł l n i c b i  Agencja 
dla handlu i importu, Lwów ul. Pańska 13.

Winogrona
z YCslau, szczepu włoskiego,^kuracyjne po­

leca co dnia świeży transport

KAROL BALLADAN
Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą.

W incenty
Kuc ż a b i ń s k i

L w ó w  Kopernika 1. 2 
poleca

po możliwie niskich cenach
ramy, sztaby na ram/, obrazy,

książki do nabożeństwa
albumy na Ubyrafia.

Papier z fabryki Braci FijaJkowskiob w Białej. Z drukarni nar. W. Manieokiego. Zarządca W. Hodak.


